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Przedpłata na „CZAS“
od dnia Igo S t y c z n i a  1880 r.

Z  p rze sy łk ą  pocztow ą  w  p a ń s tw ie  
A u s lry a c k ie m :

na kwartał 
złr. 6

na pćł rokn 
złr. 1%

na 1 miesiąc 
złr. 2 * 5 0

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na kwartał 
l *  marek

na 1 miesiąc 
O marek.

na pół rokn
2 $  marek■' gHgajp. .................... ....  ,

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ierw szeg o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
p o cz to w y m .

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

Z początkiem przyszłego kwarta­
łu ukaże się w odcinku Czasu oryginalna 

powieść historyczna polska p. t.:
K atarzyna Had«ief©ws!?».

Krabów 19 grudnia.
Uderzającem jest, że najważniejszym u- 

stępem wczorajszego przemówienia Najj. 
Pana do delegacyj wspólnych, jest ten, 
w którym położony został nacisk na ścisłe 
porozumienie z cesarstwem Niemieckiem i 
w niem wskazane wzmocnienie rękojmij 
pokoju. Ustęp ten sam przez się jest do­
niosłym wypadkiem politycznym, tem bar­
dziej znaczącym, że jest jedynym ustępem 
wybitnym w przemówieniu do Delegacyj. Po 
raz pierwszy urzędownie, a nawet więcej, ho 
z wysokości tronu stwierdzonemi zostały skut­
ki bytności ks. Bismarka w Wiedniu i ogło­
szonym został światu związek dwucesarski, 
o którym już dalej niepodobna wątpić. Wiel­
kiej także jest w agi, że nastąpiło to ze 
strony Auśtryi, a jeszcze większej, że przez 
usta cesarza Franciszka Józefa. Jest to 
pogrzeb trójcesarskiego przymierza a je­
dnocześnie chrzest z ceremonią związku 
austryacko-niemieckiego.

Gdyby ten związek nie był rzeczywisto­
ścią, gdyby nie dawał dostatecznych rę­
kojmij, prawdopodobnie Cesarz Austryacki 
nie byłby, ‘kładąc tak wielki na niego na­
cisk, uwidomił zarazem przykrego i zastra­
szającego dla Rosyi odosobnienia. Jeżeli ści­
słe porozumienie Austryi z cesarstwem Nie­
mieckiem jest rękojmią pokoju, dowodzi to,

że ta rękojmia była potrzebną że zachowanie 
się i dążenia Rosyi jako trzeciego mocarstwa 
w ex-trójcesarskim związku wymagały jej 
i że ją znaleziono, a na silnych oparto pod­
stawach. Że nie w innym celu nastąpiło 
ścisłe porozumienie międ/.y dwoma środko­
wej Europy mocarstwami, świadczy zaraz 
po ustępie o niem położony nacisk na sumień 
ne wykonanie traktatu berlińskiego, dla 
Rosyi nieznośne już dla tego, że gdyby 
mogła, wolałaby powrócić do traktatu San 
Stefano, czemu jednak nieprzeparte sta 
wia zapory ścisłe porozumienie między Au- 
stryą a cesarstwem Niemieckiem. Mowa 
zatem otwierająca Delegacye jest zwróconą 
przeciw Rosyi i więcej antirosyjską wśród 
pokoju być nie mogła. Stwierdza ona odo 
sobnienie państwa Carów pożeranego we- 
wnętrzaą gorączką, a zarazem tłómaczy nie 
moc obecną polityki rosyjskiej i nowe upo­
korzenie , które ją spotkało, odrzuceniem 
przez mocarstwa jej żądania interwencyi 
w sprawie niezajętych dotąd przez Czarno­
górę terytoryów tureckich.

Ustęp przemówienia cesarskiego do delega 
cyj o ścisłem porozumieniu się Austryi z ce­
sarstwem Niemieckiem, ma także ważne i 
niezaprzeczone na wewnątrz znaczenie; świad­
czy, że stronnictwa i żywioły nachylające 
się lub pragnące przymierza z Rosyą, naj­
mniejszego nie wywarły dotąd wpływu na 
najważniejsze postanowienia Korony, bo 
dotyczące polityki zewnętrznej i że nie zdo­
łały skierować jej na błędną lub zgubną 
drogę; że przeciwnie w tej mierze nie 
przestało przeważać zdanie tych, którzy 
w Rosyi widzą dziś najgroźniejszego a 
nieubłaganego Austryi i jej przyszłości 
wroga.

Chociażby zatem nawet ktoś upatrywał 
związek elektryczny między bytnością hr. 
Szuwałowa w Warzinie a tak nareszcie 
stanowczemi słowami monarchy, lub przy­
puszczał, że w tej misternej grze kanclerz 
niemiecki mógł na to tylko zaprosić do 
Warzinu dyplomatę rosyjskiego, aby po­
dobne w Wiedniu wywołać oświadczenie; 
chociażby dalej chciano w tym ustępie wi­
dzieć magnetyczny wpływ przybycia Wę­
grów do Wiednia i zasiadania w delega- 
cyach hr. Andrassego; to przecież przemó­
wienie cesarskie nic nie straciłoby na swo- 
jem znaczeniu. Niezawodnie przyjętem ono 
zostanie z najżywszem zadowoleniem jako 
rękojmia bezpieczeństwa Austryi na ze­
wnątrz, a na wewnątrz trzymania na wo­

dzy w najważniejszych sprawach dążeń 
stronniczych, oraz obrania prawdziwie po 
litycznego kierunku.

W chwili przykrej i niejasnej nad miarę 
wewnątrz, słowa monarchy oddziałają nie­
zawodnie uspokajająco, staną się światłem 
wśród ciemności i punktem wyjścia dla 
całego dalszego działania, bo wyrazem mą­
drości i roztropności w najważniejszym 
punkcie.

KORESPONDENCJA „CZASU"
W ie d e ń  18 grudnia.

(II) Jak było do prsewidzonia, wczoraj ustawa 
wojskowa jeszcze nie otrzymała potrzebnej ilości 
głosów, ale cały przebieg' posiedzenia Izby niż­
szej świadczył, że przedłożenie rządowe już nie 
jest dalekiem od celu swego, że wnet zawinie 
szcz, śliwie do przystani bezpiecznej. Przy pier- 
wszem głosowaniu brakowało 46 głosów do % 
większości, wczoraj tylko brakowało 29 głosów, 
a zatem o 17 głosów' mniej. Z klubu postępowe­
go żaden nie przejdzie do obozu rządowego, 
wielka częśó zaś kiubu liberalnych postanowiła 
dopiero przy trzeciem głosowaniu cofnąó pier­
wotne zdanie, t. j. pe wyezerpnięciu wszelkich 
konstytucyą przewidzianych środków. Że zaś ju ­
tro ustawa wojskowa uzyska potrzebną większość, 
możecie uważać za rzecz pewną. Świadomi sto­
sunków parlamentarnych obliczają, że ustawa woj­
skowa jutro przyjętą zostanie 227 głosami tj. 
paru głosami więcej, aniżeli potrzeba. Jutro bo­
wiem pojawią się ci wszyscy deputowani wierno- 
konstytucyjni, którzy wczoraj opuścili salę obrad 
i będą glosowali za ustawą, a prócz nich około 
30 członków innych z klubu liberalnych połączy 
się z prawicą. Jeden z tych deputowanych, któ­
rzy postanowili przy trzeciem głosowaniu stanąć 
po stronie rządu, wczoraj omyliwszy sję, głoso­
wał: „tak“, poczem poprawiwszy się  ̂ prędko
krzyknął: „nie“. Na to dowcipnie ktoś powie­
dział, że ten deputowany z początku mniemał, że 
rozchodzi sio o głosowanie „piątkowe”, nie zaś o 
„środowe”. W  piąteję więc, tj. jutro, zupełnie in- 
nem będzie ugrhpo^anie.• stronnictw, gdyż1 więcej 
niż trzecia część obozu wiernokonstytucyjnego 
pójdzie ręka w rękę z prawicą. Gdyby co do ju ­
trzejszego głosowania mogła jeszcze jakakolwiek 
zachodzić wątpliwość, to ją usunęły dzisiejsze 
mowy podczas przyjęcia Delegacyj u N. Pana. 
Tak p. Schmerling, jak arcybiskup Haynald 
wprost i pośrednio położyli nacisk na potrzebę 
silnej, niewzruszonej organizacyi wojskowej. N. Pan 
zaś w ustępie znaczącym o stosunkach do państw 
zagranicznych, wybitnie podniósł i wyszczególnił 
serdeczną przyjaźń między Austryą a Niemcami. 
Jest to pierwszy, cenny i to z ust samego mo­
narchy pochodzący komentarz do układów mię­
dzy ks. Bismarkiem a hr. Andrassym, w Wiedniu 
prowadzonych. Urokowi tej manifestacyi nie zdoła

oprzeć się część lewicy, jak z drugiej strony pra­
wica, zwłaszcza odcień czeski i będzie musiała 
w słowach Cesarskich ujrzeć hamulec potężny 
dla swych zachcianek, dążących do przymierza 
z Rosyą. Stosunek między Austryą a Niemcami 
odbije się także niewątpliwie w uzupełnieniu ga­
binetu obecnego.

W i e d e ń  18 grudnia.

12-te posiedzenie Izby wyiszej.
Wskutek wczorajszej uchwały Izby poselskiej 

w sprawie ustawy wojskowej zebrała się dziś 
Izba wyższa na posiedzenie nadzwyczajne, w dość 
znacznej liczbie ; obecni także Arcyksiążęta 
L u d w i k  W i k t o r  i Ka r o 4  S a l w a t o r  To­
skański.

Prezes hr. T r a u t t m a n s d o r f f  zagaja posie­
dzenie o godz. 4'/* pod wieczór, oznajmiając, że 
z Izby poselskiej wróciła ustawa o sile zbrojnej 
bez uchalonego § 2go i że przekazano ją natych­
miast komisyi wojskowej.

P. Ant. S c h m e r l i n g  jako przewodniczący 
komisyi wojskowej oznajmia, że komisya już go­
towa zdać sprawę z obrad swych, i wnosi, aby 
Izba zaraz wzięła rzecz pod obrady. Izba przy 
zwala.

Sprawozdawca komisyi bar. H y e  przedstawia, 
jako nie tylko w komisyi przy pierwszej już spo­
sobności roztrząśnięto sprawę bardzo sumiennie i 
wszechstronnie, lecz i w pełnej Izbie wątpliwości 
wynurzone w Izbie poselskiej nie znalazły od­
głosu.

Komisya na nowo teraz rozbierając sprawę, 
nie spotka się z żadnym nowym argumentem 
przeciwników ustawy z Izby poselskiej, a to, co 
jako nowy argument przytoczono, t.j. twierdzenie, 
jakoby nikt nie był dowiódł, że potrzeba uchwa­
lenia nie tylko § Igo, lecz i § 2go na lat dziesięć, 
nie jest dla komisyi bynajmniej nowym argumen­
tem, bo zastanawiała się nad tem także już przy 
pierwszej sposobności. Mianowicie chodzi tu o 
niepozbawienie się inicyatywy parlamentarnej, gdy 
tymczasem inicyatywa ta należy wedle ustawy 
z r. 1868 do Cesarza, a nie na to przecież zło­
żono w r. 1868 inicyatywę w ręce Cesarza, aby 
ją  teraz odbierać.

Cesarz wypowiada wojnę i zawiera pokój, do 
niego też przeto należeć musi inicyatywa co do 
zmniejszenia w danym razie liczby rekruta. Mówca 
prosi, by Izba trwała przy ewej uchwale.

W głosowaniu jednomyślnie przyjęto na nowo 
§ 2gi i całą ustawę.

Na wniosek S c h m e r l i n g a  wybrano zaraz 
comisyę do porozumienia się z Izbą poselską co 
do dalszych losów ustawy wojskowej. W ybrani: 
C z a r t o r y s k i ,  Colloredo, Palkenhayn, Hasner, 
Hye, Rossbacher, Plener, Schmerling, Schónburg.

Prezes zawiadamia, że komisya ekonomiczna u- 
konstytuowała się pod przewodnictwem ks. Jana 
Adolfa Schwarzenberga.

Koniec posiedzenia o godz. 57a. — Następne 
nie naznaczone. Niewątpliwie odbędzie się w sobotę.

W  i e d e ń  18 grudnia. NPan przyjmował wczo­

raj obie delegacye. W  imieniu delegacyi austrya­
cki ej przemówił prezes jej p. S c h m e r l i n g  w te 
słowa:

N. Panie! Delegacya austryackiej Rady pań­
stwa zwołana przez WCKMość, aby z delegaeyą 
węgierskiego parlamentu obradować według ustaw 
zasadniczych nad wspólnemi sprawami, uznaje za 
pierwszy, najpiękniejszy i najświętszy swój obowią­
zek, złożyć u nóg WCKMośei wyraz najgłębszej 
czci i najwierniejszego przywiązania.

Z t/m  pełt ym czci hołdem, łączy się radosne 
wspomnienie uroczystości rodzinnej, jaką W. C. K. 
Mość i najdostojniejsza Cesarzowa tej wiosny ob­
chodzili, a co zamieniło się w święto radości dla 
wiernych poddanych cesarstwa.

Delegacya austryackiej Rady państwa o mielą 
się przeto rozpoczynając swą działalność złożyć 
pełne czci powinszowanie.

Zadanie jakie ją  oczekuje, jest ważne, gdyż 
zbadać ma wymagania jakie stawione będą repre- 
zentaeyi na polu politycznem i dla armii, zdolne 
zapewnić bezpieczeństwo i całość państwa. Zada­
nie jest niemniej trudnem, gdyż przy przyzwole­
niu żądanych środków pieniężnych, staranna u- 
waga zwróconą być musi na źródła finansowe 
austryi i zdolność podołania jej obywateli.

Uwagi te jednak nie mogą w trzymać i nie 
wstrzymają Delegacyi, jąć się z całej siły swojej 
misyi.

Może ona przypuszczać, że i rząd WCKMośei 
uwzględnił w swoich przedłożeniach stosunki cza­
su we wszelkich kierunkach i że tym sposobem 
sprowadzoną będzie zgodność jego żądań z słusz- 
nemi oczekiwaniami Delegacyi. W tej nadziei m - 
żemy spodziewać się pomyślnego załatwienia spraw 
bieżących.

Lecz jakkolwiek żywą jest gorliwość, jakkolwiek 
wielkiem poświęcenie Delegacyi, może ona tylko 
wtedy być pewną osiągnienia wszechstronnie upra­
gnionego celu, jeżeli w jej pracach towarzyszyć 
jej będzie łaska i zaufanie WCKMośei.

Upraszamy o nie z psłnem uszanowaniem i o- 
śmielamy się ponownie złożyć u stóp WCKMośei 
zapewnienie naszej lojalności i wiernego przy­
wiązania.

C e s a r z  odpowiedział w te słowa: „Dziękuję 
Panom za złożone co dopiero zapewnienia wier­
nego przywiązania, które mnie zawsze równą na­
pełniają radością i zadowoleniem. Niemniej serde­
cznie dziękuję za wspomnienie o dwudziestopię­
cioletniej uroczystości rocznicy zaślubin, które 
Mnie i Cesarzowej dało niezapomniane i rzewne 
dowody miłości i przywiązania wszystkich wier­
nych ludów.

Z przyjemnością i teraz powiedzieć wam mogę, 
że stosunki monarchii ze wszystkiemi mocarstwami 
zagranicznemi są ciągle jak najprzyjażniejsze. 
Spodziewam się, że błogosławieństwa pokoju 
pozostaną niezamącenie Moim ludom zachowane. 
Ścisłe porozumienie z cesarstwem Niemieckiem 
daje mi wzmocnioną rękojmię, że nastąpi to po­
wszechne uspokojenie, które pracy pokojowej peł­
ny zapewnia rozwój.

Jakkolwiek skutki wojny w terytoryach pań­
stwa tureckiego nie zostały jeszcze usunięte, mo­
żna się przecież spodziewać, że konsekwentne 
przeprowadzenie traktatu berlińskiego również na

Częśó literaóko-artystyegna,

Wspomnienia o ludziaoh i o koniash.
(Dalszy ciąg).

Nie wielką przestrzeń dwóeh mil niespełna, 
piorunem przelecieliśmy, dzięki bułance, która ani 
na chwilę nie przestała kokietować mnie i Lewka, 
aż okazał się dom biały, szeroko rozbudowany 
na wszystkie strony. Stał on na niewielkim pa­
górku otoczony z tyłu kilko-morgowym ogrodem 
ze strzyżonemi szpalerami, topolowemi i ciemnemi 
ulicami, z sadzawką otoczoną mnóstwem kwiatów, 
dalej sad obszerny, a u stoku pagórka ku stawowi 
ogród warzywny. Z przodu zamykały dziedziniec 
z jednej i drugiej strony, oficyny, stajnie, lamusy 
i różne gospodarskie zabudowania. Dziedziniec 
miał kłąb w pośrodku z krzewów, a pozór całego 
obejścia wskazywał, że w tym domu mieszkał 
pan możny i bogaty.

Był nim p. Tadeusz Kopczyński, dawny mece­
nas lubelski, luminarz trybunału. Pochodził z nie- 
ubogiej ukraińskiej szlachty; po s .ończeniu szkół 
u Bazylianów w Humaniu apl kował w palestrze 
w Taraszczy, ztamtąd dostał się do Lublina, do­
bił się stopnia trybunalskiego mecenasa, eo nie 
tak łatwo było — zyskał sobie sławę poczciwą i wiel­
kie dostatki. Z walącej się magnackiej fortuny 
p. Prota Potockiego, nabył kilkomilionowe dobra, 
klucz Dołżański, na których porzuciwszy Lublin, 
ostatecznie osiadł.

Na turkot żółtej bryki, wyszedł do przedpokoju 
siedemdziesiąt kilko letni, więcej niż miernego 
wzrostu, chudy, strojno odziany po polsku starze .

—  Laudt.tur Jesus Christus — rzekł do wcho­
dzącego mojego dziadka.

—  In  saecula saeculorum, — odrzekł tenże i wy­
palił mu powinszowanie imienin, suto łaciną prze­
platane.

— A sic me Deus adiuvat — (przysłowie p. 
K.) — bardzo dziękuję, a maleńki! jak podrósł.

Na co ja, prawą nóżkę wysunąwszy na przód, 
szur w tył ku lewej kiwnąwszy główką. To mnie 
p. Kapiszewska z taką gracyą kłaniać się nau­
czyła — a co?

—  Sic me Deus adiuvat, a trafisz do Ignasia.
— Trafię panie.
— To biegnij że tedy, tak, tak. Sic me Deus 

adjuvat, proszę kochanego sąsiada — wskazując 
drzwi od sali — już tam jest kilku łaskawych —

a sam został witać coraz nowych, w kolasach, 
brykach, nawet w kałamaszkach zjeżdżających się. 
Około dziesiątej, solenizant zostawił w przedpo­
koju dla powitania przybywających, sędziego Wir- 
skiego, który nieraz z moim dziadkiem i literatem 
z Warszawy Dembowskim, ze wszystkich koloka- 
torów Oezeretniańskieh, używali przywileju bywa­
nia u wszystkich okolicznych panów. Sam zaś 
z przybyłymi gośćmi poszedł do kaplicy w ogro­
dzie, gdzie X. proboszcz z Samhorodka odprawił 
mszę ś w. na intencyę solenizanta. Po mszy, spore 
już było grono przybyłych, wszyscy z kaplicy 
przeszli do sali bawialnej. Gawęda wesoła, wita­
nie się, oświadczenia życzliwości, w przyległym 
pokoju zwijanie się służby, stukania talerzami 
daje nadzieję, że prędko podadzą śniadanie. Wtem 
mój dziad stawia fotel pod piecem i głośno prze­
mówił :

— Panowie dobrodzieje! — wszyscy umilkli — 
Szanowny nasz proboszcz, odprawił nam ms::ę św. 
na intencyę naszego kochanego solenizanta, ale 
kazania niepowiedział, pozwól więc Reverend)ssims, 
niech cię mój wnuk wyręczy. Wszyscy patrzą co 
to będzie, a mój dziad stawia mnie na fotelu.

— No, zaczynaj, tylko głośno, śmiało i pomału.
Ja prawą rączkę w górę:
—  Dulce fistula canis Marco vigesimo prim o!
Mój dziad obok fotelu w asekuracyi, żebym się

nie zmylił, a ja  prawię. Zaczyna się śmiech z kon­
ceptów, ja  głos wytężam, a ksiądz proboszcz:

— Panowie dobrodzieje, ależ kazania słucha 
się z uwagą, śmiać się niemożna! — uc chli.

Nareszcie wśród ogólnej wesołości skończyłem.
—  Sic me Deus adiuv, t —  rzecze solenizant —  

pan Józef zawsze coś wesołego wymyśli — i po­
głaskał mnie po twarzy.

A jaki śmiały! — odezwie się jeden. A jaki 
roztropny! — powiada drugi. A jaki Seneka z tego 
malca! — prawi p. Ogonowski z Białej. Jedna 
z pań mnie złapała; a teraz dopiero bieda, jedna 
drugiej na kolana podaje, a całują, a tarmoszą, 
szczęściem na śniadanie zawołali, bo niewiem, 
jakby się była ta demonstracya zadowolnienia 
skończyła.

Pań na uczcie imieninowej w Dołżnie, w sto­
sunku do mężczyzn nie wiele było, a to dla tego, 
że pan Kopczyński był nieżonaty. Na kilka razy 
do roku powtarzające się liczne zjazdy, przyby­
wały tylko, bliskie i dalsze krewne, kilka domów 
z najbliższych zażyłych sąsiadów i urzędnicy z żo­
nami i córkami z okolicznych powiatów Lipowca, 
i Machnówki. Chociaż miałem rozum nad lata,, 
jednak tego rozumu zawsze było za mało, żebym 
te panie mógł zapamiętać. Jedna mi tylko obecna 
w pamięci: panna Aspazya, którą domówi i przy­

byli nazywali madame (pierwsze a przeciągłe). 
P. Kopczyński nieżonaty wychowywał przy sobie 
synka swojego brata, moich lat Ignasia, dotąd 
żyjącego, możnego pana na Ukrainie, o którym 
dziś bez obrazy powiedzieć można, co Krasicki 
w bąjce o owej czapli „Czapla stara jak to 
bywa, Trochę stara trochę krzywa” ; siostrzenicę 
Masię sześcioletnią dziewczynkę i do nich miał 
do dozoru, przywieziona z Warszawy madame 
pannę Aspazyę. Jak dziś sobie miarkuję, musiała 
owa panienka mieć lat (>koło czterdzieści, mier­
nego wzrostu, pulchna, rudawa blondynka, z cerą 
eentkowaną jak indycze jajo, jasnemi nie wiel- 
kiemi przymrużonemi dla wdzięku oczkami, z no­
skiem trochę zadartym, rnwsze uśmiechnięta, dy­
gała posuwając się z pizodu na ty ł, ugiąwszy 
nieco lewe kolano, to jest dygała z grscyą. Miała 
za obowiązek dozorować te drugie dzieci, poka­
zywać im noczątki języka i uczyć polityki {la 
polites «). Z polityką szło sobie nieźle — ale 
panna Aspazya przykrzyła sobie bardzo, że nie 
miała z kim parlować pó fr&ncusku, szlachta bo­
wiem ukraińska w owym czasie niezbyt była 
biegła w tym idiomacie. Uhyba czasem przyjedzie 
paa Dembowski literat % Warszawy, to już w 
ten czas trzepie, a uśmiesha się, a mruży oczka. 
Bardzo żałuje, że tego wszystkiego nie nierozu- 
miałem.

Ja  sobie gadam, a tym czasem już i śniadanie 
zjedli. Niejeden pewno ciekawy, co było na śnia­
danie, jakie wina były i czy śniadanie lepsze by­
ło, niż to, które dawano w hotelu saskim dla 
prezydenta, w czasie j u tile uszu Kraszewskiego. 
Przepraszam bardzo, że ciekawości jakkolwiek 
słusznej, zadość uczynić nie mogę, bo chociaż 
miałem rozum nad lata, jednak po sześcioletnim 
obywatelu, znajomości gas;ronomicznych wymagać 
nie podobna, a powtóre * lepsze śniadanie, niż 
było w hotelu Saskim bardzo łatwo. Dziś miar­
kuję, że musiało być lepsze, bo wszyscy wrócili 
do sali rumiani i w najlepszym humorze. W sali 
poformowały się grupy. Ramy zasiadły na hono- 
rowem miejscu, przy nich uwijali się młodzi, sma­
ląc jak to powiadają cholewki; starsi, to o poli­
tyce, to o polowaniu, to o koniach zawzięto pro­
wadzą spory, a przed oficyną ruch nie zwykły, 
bo stanęło przed nią kilka wozów. Z nich wysia­
dają i starsi i młodsi, różnorodnie, ale zawsze 
świątecznie odziani, wydobywając rozmaitego roz­
miaru pudełka. Jeden tylko tołumbas nagi i ten 
zdradził tajemnicę, bo naraz kilka pań w okno 
patrzących zawołało! muzyka przyjechała. Mu­
zyka? i więcej do okien pocisnęło się. Co słysząc, 
panna porucznikówna Kaszperska, młodziuteńka, 
nićzego sobie bruneteczka, siedząc na krześle za­

częła nóżkami podrygiwać. Na to madame ozwie 
się do pani porucznikowej. Widno panna Hersy- 
lia lubi tańcować.

— A cóż pani dobrodziejko młodość ma swoje 
prawa.

— He też ma lat córka pa ń?
— Młoda jeszcze, dopiero w szesnastym wieku 

(historyczne).
W  drugim końcu sali;
— Jak honor kocham, z taką prezencyą konia 

niewidziałem, a eo za głowa!
— Ależ, uważasz, głowa, uważasz niestanowi 

konia, uważasz.
— Ma racyę serdeńko, u mecenasa, serdeńko, 

głowa stanowi.
— Powiedz serdeńko. Jak  honor kocham, za 

temi przysłowiami do rzeczy się nie dobijesz.
— Powiem Asinbdziejowi, rzecze pan Cześnik, 

lepiej prośmy powiem Asinbdziejowi solinizanta, 
niech nam swoją młodzież pokaże.

Pan Kopczyński bowiem posiadał niepospolite 
stado. Były to same polskie konie z których wy­
radzały się doskonałe wierzchowce. Zaskoczony 
ze wszech stroa prośbami p. Kopczyński: sic me 
deus adiuvat, nie mam nic ciekawego do poka­
zania, ale jeśli taka wola łaskawych moich go 
ści, to s c me deus adiuvat  niech i tak będzie. Dy- 
myd zawołać koniuszego. Na te słowa, całe to­
warzystwo męskie do nogi wytoczyło się na dzie­
dziniec, a damy w oknach ugrzęzły. Kozaki z 
hosełedcami na ‘prawe ucho założonemi, wypro 
wadzali jednego po drugim, na długich linkach roz­
maitej sierści młode konie, wszystkie bardzo 
kształtne i dobrze utrzymane, przy każdym zaś 
kłótni i hałasu póki nowego nie wyprowadzą, a 
najwięcej słychać było: „jak honor kocham” i „szel­
ma jestem”, dwóch najuporczywszych znawców— 
ja trzeci między niemi z nóżki na nóżkę prze- 
stępując, ręce w tył, żeby po łapie nie dostać, 
jak za kota drużbartwego, rady dać sobie nie 
mogę.

Muzykantom w oficynie ani to w głowie. Otrze­
pali się z prochu, postroili instrument®, właśnie 
w tej chwili, kiedy p. Kopczyński ozwał się do 
koniuszego:

—  Sic me dem adiuvat, Adonisa wyprowadzić. 
Adonis był to świeżo nabyty młody ogier do

stada Dołżańskiego, sierści ciemno-kasztanowatej, 
takiej, jak ów kasztan ze stada p. Kurdwanow- 
skiego, najsłynniejszego ze wszystkich stad polskich 
w owym czasie. Muzykanci mając na czele szpa­
kowatego wąsala w długiej kapocie, wiolino primo, 
przystąpiwszy do solenizanta, zatrzymali się. .-Stwy 
wąsal parę kroków naprzód, wypalił powinszo­
wanie wierszem, które mu skomponował orga­

nista; muzyka bowiem była z Zorkiszcz z kla­
sztoru 0 0 . Reformatów.

—  Sic me deus adiuvat,  bardzo dziękuję.
Wiolino primo kapotowy parę kroków w tył,

podnosi smyczka do góry i głową kiwa. Adonis 
przepyszny personat, wychodzi ze stajni powol­
nym krokiem, każdą nogę wyciągając jak do pły­
wania. Na pierwsze uderzenie smyczka marsza 
Dąbrowskiego, staje trochę na tył podany — tfu, 
tfu, i nakrywa się ogonem jak  wiewiórka, szyję 
jak łabędź wykręcił rozdął chrapy, oko w bły­
skawicę zamienił — chrrr-tfu i postąpił kilka 
kroków, każdą nogę elastycznie stawiając, od 
czego cały korpus poruszał się jak fala. Cicho 
zrobiło się, wszyscy tylko patrzyli. W  tym nagle 
pomknął naprzód jak piorun, uszy po sobie po­
łożył i osadził się na miejscu jak wryty, wzniósł 
do góry przednie nogi, a na tylnych obrócił się 
do osłupiałych gości. — Jak honor kocham, czysty 
arab. Szelma jestem, jeśli taki koń znajdzie się 
drugi. Pan sędzia Wirski na cały głos zdziwił się 
po swojemu.

—  Sic me deus adiuvat,  panie sędzio, dzieci 
słuchają.

Nie wiem doprawdy, co tam dzieci słyszały, bo 
byłem zdumiały, zadziwiony i osłupiały. Już cała 
towarzystwo do sali wróciło, kłócąc, się, rezonując 
i dowodząc. Ja jeszcze sam na dziedzińcu stałem 
i tak obecny mej myśli był ciągle Adonis, że 
ani piramidy z ciast lukrowane na stole, ani pię­
kne w koszach jabłka, ani makaroniki, któremi 
mnie przy obiedzie madame karmiła, rozerwać 
mnie nie mogły.

Częstokroć w życiu ludzkiem jedna chwila sta­
nowi wszystko. Otóż chwilą w jutrzence życia 
mojego był widok Adonisa. W nim pokochałem 
ród koni, od niego zacząłem zastanawiać się nad 
wszystkiemi, które mi pod oczy podpadły, końmi,
i chociaż mnie w szkole dużo uczyli, a świat do 
tej pory doucza, przekonywając, że umrę nie cał­
kiem mądry, jednak zastanawianie się nad przy­
miotami i fizycznemi i moralnemi koni, najwięcej 
mi do smaku przypadało. Gdy więc mam wydo­
bywać wspomnienia mojej przeszłości, chodźcie 
szlachetne cienie wspaniałych rumaków, poruszcie 
się popioły towarzyszów dzielnych rycerzy, z któ­
rymi dzieliliście przyjemności życia, i z którymi 
na polach bitew krew swą mieszaliście. Was chcę 
zalecić i przypomnieć, jako najlepszych przyjaciół 
człowieka, których szczere i bezinteresowne usługi 
najczęściej niewdzięcznością odpłacane bywają.

T. R.
{Dalszy ciąg nastąpi).



i mm i  Soboty 2 0  Grudnia im.
półw yspie bałkańskim pełny pokój i  lepszy stan 
sprowadzi.

Rząd % całą  pieczołow itością podjął zadanie, przy­
wrócić przez zaniedbanie w iekow ych zatargów ciężko 
■dotkniętym krajom Bośni i H ercegowinie, dobro­
d ziejstw a porządku, bezpieczeństwa i cywilizacyi. 
Przy postępującem  powodzeniu ow ego dzieła pokoju 
i  gd y  w  wykonaniu traktatu berlińskiego w  naj­
zupełniej szem  porozumieniu z JCM. Sułtanem, 
dzięki wzorowemu kierownictwu i zachowaniu się 
wojsk, nastąpiło spokojne obsadzenie niektórych  
punktów garnizonowych sandżaku N ow ego B a ­
zaru, mogłem  już w  ciągu roku i św ieżo znów  
znaczne zniżenie stanu w ojska w  tych krajach 
zaprowadzić; to dało m ożność znacznego zm niej­
szenia wydatków  na okupacyę. Co już w roku ze­
szłym  w skazałem  jako cel, do którego dążyć na­
leży , że adm inistracya B ośni i H ercegow iny m oże 
być opędzoną z dochodów tych krajów, już w ła ­
śn ie w  tym  roku zdąża do urzeczyw istnienia. P o ­
rządek w  administracyi i  pew ność w  stosunkach 
praw nych otworzą w wzrastającej m ierze bogate 
źródła w  tych krajach.

Z przedłożeń , które Panem  rząd Mój przedło­
ż y ł do konstytucyjnego traktowania, dow iecie się 
P anow ie, źe rząd zw rócił pełną uw agę na stan 
finansowy monarchii i w szelk ie wym agania wykre 
ślił, które n ie w ydają się  nieuchronnie nakaza­
ne interesam i monarchii Mnie i Panom  tak dro- 
g iem i, oraz stanowiskiem , jak ie m iędzy m ocarstwa­
mi zajm uje. D ośw iadczony W asz patryotyzm  i 
znana wytrawność kierować Panam i będzie przy 
spełn ien iu  przez Panów  czynności konstytucyjnej. 
Ufam  tem u i  w itam  Panów  serdecznie".

N a przem ówienie prezesa delegaeyi w ęgierskiej 
kardynała H aynalda nie m am y dziś m iejsca.

Kronika miejscowa i  zagraniczna
19 grudnia.

Dnia 15go b. m. odb yło się posiedzenie Wydziału 
filologicznego pod przewodnictwem dyr. K. E s t r e i ­
c h e r a .  Sekretarz Akademii S z u j s k i  przedstawił 
słownik trzechtomowy języka greckiego, wypracowa 
ny przez Michała J u r k o w s k i e g o  prof, liceum 
Krzemienieckiego. Pierwszy tom tego słownika, za 
przychylną opinią L e l e w e l a  i G r ó d k a ,  wyszedł 
przed r. 1831, druk dalszych tomów nieprzyszedł do 
skutku, obecnie wnuka profesora p. Niemekszyna 
składa pracę jego do wydania Akademii. Przezna­
czywszy referentów do rozglądnienia się w tej pracy, 
Wydział przyjął następnie do wiadomości przesłane 
Akademii przez czł. kor. Aleksandra C h o d ź k ę  dzie­
ło: L es chants h istoriques de V U  ki a in e  wraz 
zzałączonem tłumaczeniem trzech historycznych pieśni 
bułgarskich, dwóch o zgonie Władysława Warneń­
czyka, jednej o zwycięstwie Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem. —  W  końcu Dr. W i s ł o c k i  przedstawił 
pracę prof. Krystyniackiego ze Lwowa: „O niezna­
nych poezyach Mac. Kazim. S a r b i e w s k i e g o  wedle 
rękopismu ś. p. A. B i e l o  w s k i i e g o .

Komisya historyi literatury i  oświaty w Polsce 
otrzymała od Dra Franciszka Nowakowskiego odpis 
nieznanego dramatu Stanisława K o n a r s k i e g o ,  Pi­
jara p. t. E pam inondas. Dramat ten z wstępem p. 
Dra Nowakowskiego drukować się będzie w drugim 
tomie Archiwum tej komisyi.

W yszedł kodeks dyplomatyczny miasta Kra­
kowa, wydany przez Dr Fr. Piekosińskiego, część 
pierwsza obejmująca prawa i przywileje miasta. Dal­
sza część obejmie wilkierze i dokumentu prywatne. 
Kodeks stanowi tom piąty Monumentów średniowiecz
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nych, wydawanych przez komisyę historyczną. Tom 
szósty w druku będący, obejmie: kodeks listów W. 
ks. W i t o l d a ,  pod redakcyą Dra A. P r o c h a s k i .  
Powstał on z studyów autora w bibliotekach króla 
wieckiej i petersburskiej. W dziale aktów historycz­
nych (1506— 1795) wydawanych przez komisyę, wy­
szedł tom III obejmujący pierwszą część (1674 — 
1677) Archiwum spraw zagranicznych francuskiego 
do dziejów Jana III,obrobione przez Dra K. W a l i -  
s z e w s k i e g o .

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło we 
środę d. 17 b. m. posiedzenie zwyczajne, na którem 
po załatwieniu spraw administracyjnych, przewodni­
czący Dr Ś c i b o r o w s k i  zdał sprawę z czynności 
Komisyi dla popierania przemysłu krajowego w za­
stosowaniu do celów leczniczych. Z nadesłanych pod 
ocenienie Komisyi narzędzi, oraz wyrobów i przetwo­
rów farmaceutycznych i chemicznych, uznano za do­
bre, mogące zastąpić wyroby zagraniczne, a zatem 
zasługujące na polecenie: narzędzia chirurgiczne z fa­
bryk miejscowych pp. Grulla i Witoszyńskiego, prze­
twory apteczne p. Trauczyńskiego, jak w;no chinowe, 
wino chinowe z żelazem, cement guttaperchowy do 
zębów, kapsułki z proszkiem Kousso i mydło glicery­
nowe płynne, syrup ziołowo-balsamiczny p. A. Mań­
kowskiego w Przemyślu, oraz mydło makassarowe wy 
robu p. Leszka. Przyjęto do Tow. na członków ko­
respondentów Dra Aleksandra H a u s e r a  lek. pułk. 
w Tarnowie i Dra Macieja K w i e c i ń s k i e g o  w 0 -  
świecimiu. Resztę posiedzenia zajęły obrady nad spra­
wą połączenia czynności Tow. lek. krak. z Tow. leka­
rzy galicyjskich, dla której ukończenia odbędzie się 
posiedzenie nadzwyczajne w poniedziałek d. 22 b. m. 
o godz. 5ej po południu w sali wykładowej kliniki 
okulistycznej.

—  Prezydent miasta na mocy służącego sobie pra­
wa nadał trzy opróżnione stypendya z fandacyi ś. p. 
Kaspra Zubowskiego po 150 złr. rocznie: Ogrodziń- 
skiemu Mieczysławowi, uczniowi 2ej klasy IV szkoły 
m iejskiej; Przystawskiemu Marcelemu, uczniowi 4ej 
klasy wyższej szkoły realnej i Mańkowskiemu Hen­
rykowi, uczniowi 2ej klasy ludowej szkoły ćwiczeń 
w seminaryum nauczycielskiem.

—  Prócz już wymienionych datków w naszym dzien­
niku na rzecz ubogich, złożyli na ten cel w ręce pań 
trudniących się losem nieszczęśliwych: księstwo Lu- 
beccy 50 złr., anonim 50 złr., ze składki zebranej 
w dawnym Resursie 173 złr., państwo Wołodkowi- 
czowie 60 zlr., p. Klobasa 100 złr., p. Aleks. Kremer 
4 złr., N. N. 1 złr., Stanisław Feintuch 10 złr., p. Kie- 
szkowska 4 zlr. Czynią się przygotowania dla dal­
szego przyjśeia z pomocą nędzy chwilowej, a naj­
mniejsze datki z wdzięcznością będą przyjmowane. 
Wielki koncert w Sukiennicach odbędzie się po świę­
tach, a obecnie rozpoczęły się próby z różnych pro- 
dukcyj, które on obejmie.

—  Po bardzo przykrych mrozach, od paru dni, a 
zwłaszcza dzisiaj temperatura znacznie i przyjemnie 
złagodniała. Rozjaśniły się też, a raczej roztopniały 
pomarznięte oblicza ludności naszego miasta. Oby 
Święta cieszyć się mogły również łagodną jak dzi­
siejsza aurą; byłoby to miłem dla zamożnych, ale 
zwłaszcza zbawczem dla biednych.

—  Dowiadujemy się, że w sprawie socyalistów 
wyznaczoną została główna rozprawa na 16 lutego 
1880 r. przed sądem przysięgłych. Akt oskarżenia 
opiewa na zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej. 
Rozprawę prowadzić będzie radca sądu wyższego 
p. Czyszczan, który jako prokurator w Tarnowie tak 
zaszczytnie i pożytecznie odznaczył swe stanowisko.

—  Odebraliśmy z Paryża od polskich sióstr u Ś. Ka­
zimierza opłatek dla przełamania się nim w wilię Bo­
żego Narodzenia w Redakcyi Czasu , za który serdecznie 
dziękujemy, przesyłając wzajemnie życzenia na święta.

W  ciągu trzech dni słyszeliśm y tedy dwie pro- 
dukeye m uzykalne złożone w yłącznie z utworów  
p. W ład ysław a Ż eleńskiego, a wykonane nieledw ie  
w yłącznie siłam i krakowskiego Tow arzystw a m u­
zycznego.

M ówiąc przedwczoraj o pierwszej z nich nie 
m iałem  bynajmniej zam iaru dać w yczerpującego  
sprawozdania, lecz tylko zanotować w rażenie ja ­
k iego obecni na koncercie doznali. Zresztą spra­
wozdanie rzucałoby w  każdym  razie św iatło  na 
jedną głów nie stronę tw órczości K oncertanta; dziś 
po w ieczorku stoim y w  obec poważnego szeregu  
utworów różniących się pom iędzy sobą treścią, 
uczuciem , formą, charakterem ; słow em  utworów  
niem ająeych w spólnego nic —  prócz cechy piękna  
i  oryginalności.

Bogatą jest i w szechstronnie uposażoną natura  
tego talentu. M oże o sobie pow iedzieć: m usicus 
sum, n il m usieum a  me alienum  esse p u to . Liryzm, 
dram atyczność, opisowość, n ieledw ie powiedzieć  
można epika: oto szerokie ram y w  jakich  on się 
obraca. A le zdolność to uszlachetniona i  podnie­
siona sumienną a w ytrw ałą pracą, studyam i grun- 
townem i a obejm ującem i cały  w ielki zakres „sztu­
k i w dzięcznych tonów". G los lu d zk i, fortepian, 
skrzypce, w iolonczela, k w artet, chóry, orkiestra, 
oto rozległe terytoryum  na którem  panuje p. Ż e­
leńsk i pewniej niż nie jeden  autokrata w swojem  
k ró lestw ie; a narzędziami któremi w łada i rozpo­
rządza: harmonia, m elodya kontrapunkt i archi 
tektonika kom pozycyi. N ic  dziwnego, że  mając 
takich ministrów na rozkazy, łatwo mu panować, 
i że niespokojna rzeczpospolita tonów, w  ręku ty ­
lu innych kompozytorów zam ieniająca się w  anar­
chiczną kom unę, na jego  skinienie staje się pra­
wdziwym  i zdrowym organizmem.

Zdrowie: to jedna z uderzających zalet utwo 
rów p* Żeleńskiego. Już m amy dosyć tego  welt- 
schm eizu, który zatruł najw iększe potęgi całej po 
łow y naszego w ieku tak w  m uzyce ja k  w  poezyi, 
dosyć tej rozpaczy, goryczy, przesady —  ale kto  
w ie czy  nie w iększy jeszcze strach zbiera przed 
tą zimną jak lody b iegunow e, ciem ną jak  m gły  
północy, a przecie olśniewającą jak  zorza i g łu ­
szącą jak  huk orkanu, przed tą elem entarną, dre­
szczem  przejmującą m uzyką W agnera i  wagne- 
rzystów , która podobno koniecznie chce zostać  
m uzyką ju ż nietylko przyszłości ale teraźniej­
szości.

Pan  Żeleński um iał uniknąć obu n iebezpie­
czeństw . K orzystając ze zdobyczy zostaw ionych  
w spuściznie po w szystkich w ielkich mistrzach  
kom pozycyj, um ie on z podziw ienia godnym  ta­
ktem  odróżnić złoto  od nieuniknionego szychu, p o­
żywną m ąkę od nieużytecznej p lew y lub otrąb: 
pierwsze w ybiera skwapliw ie, drugie odrzuca, ró­
żny w tem  od naśladowców i epigonów  w  sztuce,

— N a skutek uchwały Stowarzyszenia ku niesie­
niu pomocy ubogim uczniom szkół ludowych krakow­
skich rozdzielono w przeszłym tygodniu pomiędzy 
ubogą dziatwę tychże szkół: 49 par butów i 21 par 
trzewików; mianowicie rozdano: w szkole I (Podwale) 
2 pary butów, w szkole III (ś. Scholastyka) 4 pary 
butów, w szkole IV (u ś. Ducha) 6 par butów, w szkole 
V (na Kaźmierzu) 3 pary butów, w szkole VII (na 
Kleparzu) 27 par butów, w szkole VIII (na Piasku) 
7 par butów i 7 par trzewików, w szkole IX (na 
Stradomiu) 4 pary trzewików i w szkole X (żeńska 
na Kleparzu) 10 par trzewików. Oprócz tego opatrzo­
no kosztem hr. Romana Bnińskiego 5 uczniów w ro­
zmaitych szkołach i 3 uczennice w szkole wydziało­
wej żeńskiej w  ciepłą odzież.

— Z Petersburga donoszą do P. LI. że śledztwo 
trzeciego oddziału w sprawie zamachu na Cara za­
dziwiające wydaje owoce. Mianowicie mówią wiele o 
odkry ciu, że sfera wmieszanych w zamachy nihilisty- 
czne sięga aż do najbliższego otoczenia Cara. Dono­
szą jako autentyczną wiadomość, że przy rewizyi pa­
łacu zimowego wpadły w ręce tajnej polieyi papiery 
znalezione u mieszkającego tamże wyższego urzędnika 
dworskiego, z których niedwuznacznie wynika współ- 
wina tego urzędnika w ostatnim zamachu na Cara 
Miało być również aresztowanych kilku dygnitarzy 
dworski, h. Być może że z tego powodu rozprawy 
w sprawie zamachu odbędą się tajemnie.

Wogóle zamachy w Rosy; są na porządku dzien­
nym. Moskiewskie R u sk ija  W iedom otti donoszą: 
Gdy 9 bm. jenerał gubernator książę Dołgorukow  
przez most Obuchowski w pobliżu Sennaya Plaszczad 
w Moskwie w zamkniętym powozie na spacer prze­
jeżdżał, nastąpiła nagle detonacya, pochodząca z pę­
kniętej pod kołami książęcego powozu petardy. Po­
wóz nie został uszkodzony, lecz odłam pocisku trafił 
stojącego na moście chłopa Tarasowa, który się prze­
wrócił i do szpitala musiał być odwieziony. Gdy 
w miejscu, gdzie nastąpił wybuch uczyniono śledztwo, 
znaleziono pod mostem cały ładunek dynamitu, bę­
dącego w związku z pękniętym patronem. Mniej szczę- 
śl wy byl wynik zamachu vr d. 10 b. m. w Peters­
burgu, który niewiedzieć przeciw komu był wymie­
rzony. I tu podłożono pod nowym mostem Aleksan­
drowskim dynamit. Eksplozya nastąpiła w chwili, gdy 
minął już wagon konny, wyrwała dziurę w moście i 
odrzuciła na bok szyny. Trzech przechodzących zo­
stało ciężko ranionych

—  Wychodzące w Nowyn Jorku czasopismo The 
E lectric ian  opowiada: „Młoda matka wśród nocy do­
nosi za pomocą telefonicznej komunikacyi swojej matce, 
że zachorowało jej dziecko i prosi, ażeby natych niast 
przybyła do niej, gdyż jest bezradną wobec tej słabo­
ści, która się objawia silnym kaszlem i może być po­
czątkiem dławca. Matka bezzwłocznie wyprawia telefo­
niczną depeszę do lekarza domowego, a ten tą samą 
drogą uprasza, ażeby urządzono bezpośrednią komu- 
nikacyę telefoniczną pomiędzy nim a matką chorego 
dziecka przez połączenie drutów. Stało się to natych­
miast, a wtedy lekarz telefonuje: „Przy najbliższem 
zakaszlaniu proszę dać dziecku przed usta tubkę te- 
lefonową". Młoda matka usłuchała, a po chwili otrzy­
mała od lekarza następującą odpowiedź: „Nie ma po­
trzeby, abym natychmiast służył pani. Dziecko ma 
lekki kaszel kataralny; o dlawcu nie ma mowy“. A 
gdy i babka dziecka otrzymała za pomocą telefonu tak 
pocieszającą wiadomość od lekarza, wszyscy intereso­
wani mogli spokojnie przepędzić noc, niewstając z łóżka.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Wolfa Tewela za kradzież tałesa i 
obrusów z bóżnicy, oraz kosza plecnego wyrobnikowi; 
Jędrzeja Wydrycha za kradzież pół cetnara szmat ze 
składu; Leopolda Prochowskiego za kradzież słoniny 
i kiełbas : Piotra Kurka za kradzież koszyka z ró

żnemi przedmiotami; Jana Zmazę za kradzież pie­
czywa; Ignacego Stasika, za podejrzane posiadanie 
wielkiego worka nowego; Piotra Zwolińskiego, za kra­
dzież beczki z szynku na Piasku; Jana Karczewskie­
go, za sprz-niewierzenie obuwia; Jakóba Grabowskie­
go, za kradzież szczotki; Jana Steczko, parobka, za 
bicie konia; za pijaństwo 6 osób.

W , polieyi złożył Józef Wójcicki, dorożkarz jedno- 
konki Nru 58 książkę p. t. M -ód K nstfelańsH , po­
zostawioną w tych dniach w jego pojeździe.

U Wojciecha Paprockiego, właściciela domu pod 
L. 8 we wsi Łobzowie, znajduje się przybłąkany le- 
gawiec, maści brunatnej, z obróżką, u której znak 
opłaty i nazwisko właściciela „K“.

T E A T R .  W sobotę d. 20 grudnia: Po raz pier­
wszy komedya w 3 aktach pp. E. Najac i A. Henne- 
quin; przełożył Jan Arwin: M iłosna kersspon dm -  
cya.—  Początek o godz. 7ej.

—  Dnia 18 grudnia pogoda, w nocy śni,eg; termo­
metr od — 15*0 doszedł do — 3*0 C, Barometr wraca 
w górę; rano o srodz. 7ej dnia 19 stan jeśro był 756*6 
millim., termometru — 2*0 C. Wiatr wschodni.

—  W sobotę d. 20 grudnia: buch. Ś. Teofila m.

—  Treść Nru 153 W ędrow ca:  Grób Mahometa 
(z drzew.); Gospodarstwo wszechświatowe (dok.); Lan- 
dolin, przez B. Auerbacha (c. d ): O wart ości rysowa­
nia map przy nauczaniu geografii, przez A. Dygasiń­
skiego (dok.); Z Orenburga do Samarkandy przez M. 
Ujfalvy-Bourdon (z drzew. c. d.); Kronika geografi­
czna; Nowości. Do tego Nru dołącza się 23 arkusz 
podróży „Holandya" E. Amicisa.

—  Nr 753 K łosów  zawiera: „Przygoda Stasia" 
przez Bolesława Prussa (c. d.); „Stara bajka" fwiersz) 
przez M. K o n o p n i c k ą ;  „Rousseau i Voltaire" (c. d.); 
„Pod skrzydłami A lm ae M a tr isu, wiązanka z listów  
medycynierki (c. d.); „Helena Modrzejewska" z ry­
ciną; „Kronika wiadomości przyrodniczych"; „Po­
kłosie" ; „Przegląd polityczny"; „Tomasz August 
Olizarowski" (dok.); „Podróż ostatnia Nordenskiolda 
i jej znaczenie" (c. d.); „Wiadomości bieżące z pola 
literatury, nauki, polityki i sztuki"; „Drzwi zakrystyi 
kościoła Ś. Anny w Warszawie" przez Adr. G ł ę ­
b o c k i e g o ,  z ryciną; „Z wystawy rolniczej w Szum- 
lach: Inwentarz żywy" (rycina); „Wystawa machin

narzędzi rolniczych" (rycina); „Gospoda alzacka: 
odpoczynek w tańcu, rycina z obrazu Benjamina 
Vautiera".

Od Administracyi „ Czasu'“
Dla g ł o d e m  d o t k n i ę t y c h  G ó r n o s z l ą z a k ó w  

żłożył Dr S. S. 5 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości 

t  b iu ra  Izby handlowo-przem ysłcnoej krakow skiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 18 i l9 g o  grudnia.
Targ wczorajszy na Baranie z powodu znaczne­

go dowozu zboża i dość ożywionej chęci kupna  
b ył dobry. Ceny dowiezionych produktów jak  
pszenicy, żyta i jęczm ienia podniosły się ; inne 
zaś strączkowe nasiona w  tak m ałej b y ły  dow ie­
zione ilości, że nawet cen nie notowaliśm y.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 57 do

64 złp. — gr; żyto na 227 f. od 39 do 43 Va* złp. 
jęczmień na 202 funt. od 30 do 36 zip.

Pom im o braku kupców  pruskich na dzisiejszym  
targu kleparskim, ruch, obrót i chęć kupna b yły  
znacznie ożyw ion e, a zakupna szczególniej p ię­
knej pszenicy i żyta, w których najw iększy udział 
brały podgórskie m łyny patow e i to w wyboro­
wych gatunkach, był znaczny, albowiem  dla sa­
mych m łynów podgórskich zakupiono do p rze­
szło tysiąc korcy twardego zboża, lube i inne m ły­
ny parowo i spekulanci brali udział w  zakupnie. 
Pośledniejsze gatunki pszenicy i żyta nawet po 
zniżonych cenach były zaniedbane.

D o Prus tylko przez ajentów zakupiono kilka  
partyj żyta i pszenicy.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. o d l l ' 2 5  
do 12*50 złr.; czerwoną od 11*75 do 12 90 złr.; białą 
od złr. 12*— do 13*25 złr.; żyto piękne od złr. 9 —  
do 9*45 złr., poślednie od 8 50 do 9 — złr.; jęcz­
mień piękny od 8*50 do 9*— złr.; na paszę od 8* 
do 8*50* złr : owies od 7*—  do 7*50 złr.; groch od 
9 _  do 10 50 złr.; fasolę od 10*—  do 12*— złr.; jagły 
od 11*50 do 12 —  złr.; tatarkę od 8*—  do 8*75 złr.; 
proso od 8*—  do 8*50 złr.; rzepak od 11* - do 
1 2 -—  złr., koniczynę czerwoną od 48*— do 65 złr.

Kongres rolniczy w  Wiedniu.

Hr. Attem s referuje o kw estyi uregulow ania  
działalności m inisterstwa. P o dłuż zej rozprawie 
przyjęta rezolucyę, żądającą takiego podziału czyn­
ności w m inisterstwie rcdnictwa, aby czynność jego  
objawiała się prawidłową in ieyatyw ą w  całym  za­
kresie kultury krajowej. R tferaty  oddać należy  
ludziom fachowym , teoretycznie i praktycznie w y­
kształconym . D o zakresu m inisterstwa rolnictwa  
powinny być w eielone sprawy w eterynaryi; u tw o­
rzyć też należy osobny departam ent m elioracyj. 
Chodzi też o w iększy wpływ minister,/twa rolni­
ctwa na ustawodawstwo i rozporządzenia rządowe 
tyczące się przem ysłu  rolniczego i jego  opodatko­
wania. D la  poparcia nauki rolnictwa i kuhury  
krajowej należy wyznaczać su bw en eyena lat kilka  
stałe. Skarb państwa powinien obficiej niż dotąd  
przyczyniać się do popierania rolnictwa, przyczem  
należy unikać rozdrobniania śtodkow na rożne 
cele; przeciwnie, w miarę różnicy krajów, pewne 
ważne dla nich chwilowo cele powinny być ener­
gicznie i przez skupienie w szystkich środkó w po­
parte. Stowarzyszeniom  powinna być dana w iększa  
swoboda w używaniu udzielonych im  funduszów. 
Reforma zarządu lasów i domen je s t  bardzo p o­
żądaną. .

Na posiedzeniu 15 grudnia postanowiono wybrać 
kom isyę z 7 członków dla w ykonania uchwał 
kongresowych.

W  i o d e ń  16 grudnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1698, średnio-ciężkiej węgierskiej 118U, 
ciężkich bagonów 978;  razem 3856 sztuk.

Galicyjską płacono od 30 do 33, 36 złr.; średnio- 
ciężką węgierską 34 do 38 złr.; ciężkie bagony 38 
do 41, 42 złr. za 100 kilo żywej wagi.

W ilhelm  Ą m irow icz.
Caffe S tirbók.

W i e d e ń  17 grudnia,
© M o w lń * .  M* uwas-ssn targowiska mim > wciąż 

słabego ruchu cena pozostaje bez zmiany 37 złr. —- 
P e s z t ,  16 grudnia : 35 50 —36 50 złr.-— W f u o l a w ,  
16 grudnia: w miejsca 59 80 mrk. płacono —  na

ctórzy przejmują zw ykle od swych wzorów to co 
irzejąć najłatw iej, to je st  słabe ich strony i wpa- 
lają w  m anierę. Czy w eso ły , czy sm utny czy lek- 
ci, czy poważny umie być naturalnym, swobodnym  

um ie być sobą. A  być sobą rzecz to trudniejsza  
niż się  wydaje. I  najw ięksi m istrze nie od razu 
do tego dochodzili. Mozart m iał swoją epokę hay- 
dnowską, B eethoven  i Szopen epokę m ozartow- 
ską. P . Żeleński na początku sw ego zawodu robił 
nam w rażenie w ahającego się. M iał różne pokusy  
z którem i w alczy ł d ługo —  dziś w szedł na swój 
w łasny tór i coraz wyraźniej zarysowuje się w je- 
;o kom pozycyaeh k ieru n ek , który m ożna ozna­
czyć trzema nazwiskam i: B eethoven, Schumann, 
Brahms. N ie bez tego aby tam  odezw ał się  cza­
sem  i  W agner, lecz w  hom eopatycznej tylko do­
zie. A  to w szystko na tle  specyficznie polskiem.

Zacznijm y przegląd od utworów najmniejszych. 
Program  wieczorku zawierał k ilka drobnostek bar­
dzo jednak charakterystycznych. T ylko P olak  po 
trafi przejąć się  rubaszną m elodyą „Pije Kuba" 
tylko w j trawny teoretyk  m oże zrobić z niej tak 
um iejętny chór, bez naruszenia w szakże w łaści­
wego kolorytu. L ecz „P ije Kuba" zarówno jak  
Krakowiak na słow a W asilew sk iego  a m elodyę 
M oniuszki, to interesujące ale tylko stu d y a ; idźm y  
dalej. Cóż to za rodzinne dźwięki w itają nas w 
poetycznym  kwartecie solowym  „Nasza Hanka"  
w którym śpiewak ukraiński, w dzięczny Bohdan, 
godnego siebie znalazł w  kom pozytorze tłómaeza.

W  całym  m ajestacie pieśni nowożytnej w ystę­
puje misterny, choć m oże zbyt sztuczny P o d a ­
runek  a jeszcze  bardziej prześliczny Ś piew  Jaru -  
chy ze Starej Baśni Kraszewskiego. N iesłychanie  
oryginalna harinonizacya na podstawie staro dory- 
ckiej i eolskiej tonacyi nadaje utworowi tem u p ię­
tno niepew ności i n ieograniczonego sm utku , nie 
uwłaczając jednak bynajm niej zrozum iałości me 
lodyi. Mała to zaledw ie próbka z licznego zasobu  
pieśni, które zyskując coraz w ięcej zwolenników  
i wykonawców, im ię p. Żeleńskiego popularnem  
już u  nas uczyniły.

L ecz nietylko na polu  pieśni jest on u siebie  
W  dwóch produkcyaeh przedstaw ił cały zastęp  
form m uzykalnych i  trudno byłoby powiedzieć, 
która z nich byłaby m u obcą. K ołysank a, za 
danie to n iew dzięczne w obec tylu  berceusów , 
jakiem i obsypał nas rom antym ; p. Żeleński nie 
w padł ani na seyllę m onotonii, ani w charybdę 
naśladownictwa i tworząc piękną a wybornie na­
dającą się m elodyę, w  fin tazy i na niej osnutej 
um iał w yzyskać całą śpiew ną stronę wdzięcznego  
instrum entu, jakim  jest w iolonczela.

L ecz wytrawnego m uzyka nęci przedew szyst- 
kiem  Sonata forma która jest szczytem  kom po­
zy cy i, ta i najpotężniejszy ze wszystkich tłóm a- 
ezów m yśli m uzykalnej sm yczek. W  Sonacie też  
skrzypcowej w yczerpnięty został cały  skarb te  
chniki tego instrumentu na podstawie głębokie, 
um iejętności kom pozycyi i traktowania szczegó ło ­
w ych form tejże.

W yżej jeszcze stanął w naszych oczach kom po­
zytor w  kw artecie sm yczkowym . W iad om o, że 

I kwartet uznany jest za kwintesencyę kom pozycyi,

a utworzenie dobrego kwartetu jest celem  ma­
rzeń tego, który chce w  św iecie m uzykalnym  o- 
trzym ać patent na mistrza. Kwartet łączy  naj- 
skończeńszą formę z najwym owniejszem i interpre- 
tam i, jakiem i są cztery instrumenta sm yczkowe. 
Szerokie to pole dla fantazyi i w iedzy kom pozy­
tora. P . Żeleński i  jedną i drugą rozw inął w  całej 
p ełn i, a m istrzowstwo we w ładaniu kształtam i: 
A llegra w stępnego, Adagia, Scherza i fin a łu , tu­
dzież w chodzących w  ich ramy waryacyj i fugi 
połączy ł z takiem  bogactwem  pom ysłów  i  tak  
szerokiem  prowadzeniem  m elod yi, że podbił za ­
równo znawców jak  i w iększość publiczności. 
Kwartet ten w zorowy pod względem  architekto- 
niki, powinien znaleść gcrące uznanie także za ­
granicą i  zostać w  literaturze m uzycznej. Zw ła­
szcza A dagio z waryaeyami m oże śm iało stanąć 
obok najw iększych arcydzieł tego rodzaju. D la  
nas Scherzo jako najbardziej z polska przykrojo­
ne m a w ielki urok.

T o polskie zacięcie uwydatnia się jeszcze  bar­
dziej w utworach koncertowych wykonanych  
w poniedziałek, tylko że połączone z ca łą  św ie­
tnością kolorytu, jaką dać m oże w ielka orkiestra. 
N ie będę powtarzał tego, co już powiedziano  
z powodu K a n ta ty  jubileuszowej, którą s ły sza ł i 
podziw iał kraj cały , na ibchód otwarcia S uk ien ­
n ie zgrom adzony. N ie  będę podnosił zalet i  war­
tości omówionej już Uwertury tatrzańskiej i zna­
nych z lat dawniejszych, a przez sw e średniow ie­
czne kościelne tonacye dziwnie poważnie brzmią 
cyeh chórów do W ita  Stwosza. D odał do nich  
autor teraz w stęp i Antrakt z m elodram em , któ 
ry tak pięknie illustruj« ustępy dramatu a każ  
dem u na d ługo zostaje v  pam ięci. M iałbym  ocho­
tę pom ów ić o wdzięcznych R óżach , które zw iędły  
przed koncertem , lecz kto je  s łysza ł na próbie, 
pomimo niedostatecznego jeszcze  w ykonania mu 
sia ł przy k lasnąć kom isyi, która je  odznaczyła  
pierwszą nagrodą na korkursie Tow. m uzycznego. 
L ecz pilno m i już dotrzsć do dwóch najbardziej 
popisowych utworów, jakie nam przedstaw ił p 
że le ń sk i:  do M a zu ra  i Poloneza.

P odzielone b y ły  sądy o Mazurze. Gdy jedni 
zachw ycali się bezw zględnie, drudzy wytykali 
w nim  pewne obniżenie poziom u M azura, do ja­
k iego przyzw yczaił nas Chopin. N ajw ybredniejsi 
nawet nie petrafią mu oiraówić niezrównanej w er­
wy połączonej z oryginalnością pom ysłu  i św ie­
tną jak  rzadko instrumentaeya. Jeden z krytyków  
warszawskich powiada ń e  bez słuszności, że słu ­
chając tego  M azura, wydaje się jakby k ażdy in ­
strument b y ł tancerzem , który z kolei porywa  
m elodyę i z nią jak  z tancerką się p op isu je , aż 
gdy w yezerpnęły się figury, wszyscy stają do koń­
cow ego ronda i grzmiąeem tu tti  zam ykają skoczno  
pląsy.

Jeżeli w Mazurze jest siła  p lastyk i, która fan- 
tazyą słuchaczy pobudza do tworzenia sobie ta ­
kich obrazów, je ś li nadto słyszym y tam i huczny  
zajazd kuligu  i  dzwonki i trzaskanie z bata, 
słowem  jakby scen ę z poematów P o la  lub Syro­
komli, to P olonez wznosi się już do potęgi epi- 
cznej. To nie prosta zabawa, ale w spaniała uro

mm
czy sto ść , w której bohaterowie i m onarchowie 
biorą udział. P o  pełnem  powagi ok rzyk u , będą­
cym  h a s łe m , które przypom ina n ieco początek  
dziewiątej Symfonii, rozpoczyna się pochód rzew ­
ną elegią , w tonacyi minorowej jakby wspom nie­
niem  lepszych czasów. Pow oli sm utek znika, co­
raz bardziej, czo ła  się w ypogadzają, ruch się 
wzm aga, gdy w tem  donośna fanfara m etalowych  
instrum entów zapowiada przybycie niepoślednich  
gości. Snać są jeszcze daleko, gdyż tem at fanfary 
odbierają trąbom instrum enta drewniane, a prze­
prowadzony przez całą skalę efektów  i przemian  
tworzy on tym czasem  prześliczną część drugą 
Poloneza.

L ecz oto goście już się zbliżają. D w a takty u- 
ryw anyeh , pełnych  trójdźwięków przenoszących  
nas z d m oll do d dur otwiera przenikliwem  u d e­
rzeniem  harfy w połączeniu z p i z z i c a t e m  instru­
m entów  sm yczkowych pom patyczną m elodyą. B o ­
gata koloryzaeya, im ponujące harm onije i w ysoki 
nastrój ca łego  tego tr ia  daje szerokie pole ima- 
ginacyi. T o jakby przełożony na m owę m uzykal­
ną obraz M atejki przedstawiający zjazd monar­
chów pod W iedniem  w r. 1515. Zdaje się, że w i­
dzisz i te  wspaniałe drzewa na tle sceny, i Zy­
gm unta I  z Ludwikiem  II na pysznie ustrojonych  
rum akach i lek tykę, z której w ygląda stary W ła  
dysław  Czeski i W ęgierski, i z łocisty  baldachim  
osłan iający g łow ę cesarza M aksymiliana i  k się­
żniczkę Burgundzką i królewnę A nnę, że pa- 
trzyBz na ich  ukłony p ełne powagi i dworskości, 
że słyszysz ich przem owy i okrzyki orszaku i rże­
n ie radośne k on i . . .

L ecz dosyć obrazów. D łu go  by m ożna m ówić
0 tych p ięk nościach , d ługo rozbierać szczegóły  
techniczne i estetyczne tego  utworu.

T ak  jak  kwartet sm yczkow y b y ł bohaterem  
w ieczorku, tak polonez sta ł się chw ałą koncertu  
p. Żeleńskiego. I  słusznie. M ożna go bowiem  u- 
ważać za najskończeńsze z dzieł orkiestrowych, 
które tym  razem  dano nam było słyszeć. N a nim  
uw idoczniła się najlepiej potęga kolorystyczna te 
go kompozytora. N ie będzie za w iele, gdy pow ie­
m y, że tak efektam i instrum entacyi nie w ładał 
jeszcze  żaden z P o lak ów , a m oże i n ie wielu  
z obcych. W  tem rozporządzeniu m asam i dźwię 
ków, w  szerokiem  traktowaniu efektów, w  tych  
kontrastach brzm ień, w  rzucaniu zręcznie tu p ó ł­
cienia pianissim ów sm yczkow ych , tam  św iatła  
klarnetów, hobojów i fletów , ow dzie blasku tale  
rzy ,  triangla i blaszanych krzyków trąb znać 
zużytkowanie doświadczeń B e r lio z a , podczas 
gdy treść utworów ja sn a , sym etryczna, przej­
rzysta najlepsze wzory kom pozycyi przyw odzi na  
pam ięć. Przy tem  w szystkiem  zaczyna się w y­
rabiać i coraz wyraźniej w ystępuje sty l w łaściw y, 
osobny, zm uszający nieraz słuchacza do zaw oła­
n ia: to Żeleński.

T ak  (przedstawia s ię  Ż eleński w swej obecnej 
fazie. Zbliża się stanowczo do pełn i sw ego roz­
kwitu artystycznego, nagrom adzone ow oce pracy
1 wrodzono skarby łączą się  coraz ściślej w ca­
ło ść  pełną siły , życia  i  piękna. W artość w ew n ę­
trzna nie staje ju ż na przeszkodzie zewnętrznem u

efektewi. K om pozytor dotąd głów nie c e n i o n y ,  
staje się ju ż u l u b i o n y m ,  wciska się do słuchu, 
zdobywa serca. _ ,

K rytyka warszawska i publiczność warszawska  
nie znajduje słów  dla oddania hołdu Żeleńskiem u, 
zw łaszcza po jego  ostatnim  tam tejszym  koncercie.

My mniej szczęśliw i o tyle, że nie usłyszeliśm y  
A lpu h ary , która ma być arcydziełem  dramatycznej 
zdolności tego kom pozytora, przecież poznaliśm y  
większą część jego  najnowszych płodów. A  p o ­
znaliśm y je  w  sposób nader k orzystn y , bo pod  
jego w łasnym  kierunkiem  w ykonane przez naj­
lepsze siły , jak ie m iasto nasze posiada.

Trzeba oddać sprawiedliwość T ow arzystw u m u­
zycznem u krakowskiem u, że coraz bardziej zasłu ­
guje na uznanie. Przygotowanie naraz tylu  chó­
rów i to przygotow anie ich takie, że z n ieocen io­
ną subtelnością cieniow ania i z wyborną dekla- 
m acyą m ogły  wykonać rzeczy tak trudne, jak  są  
utwory Ż eleńskiego, policzyć trzeba na karb w iel­
kich zasług dyr. N iedzielskiego.

Surowy krytyk w ynalazłby i tu k ilk a  usterek, 
zwłaszcza w e wczorajszym  w ieczorku (podczas 
„Naszej Hanki" w yższe g łosy  z początku trochę 
dystonowały) lecz jakaż ludzka rzecz jest całkiem  
doskonałą? M oże i  orkiestra, nawet i  kwartet 
sm yczkow y n ie okazałby się całk iem  bez plamy. 
Któż jednak w ytykać zechce drobiazgowe błędy, 
gdy ogólne pojęcie rzeczy było wzorowe. Sam  kom ­
pozytor, którego przecież za kom petentnego uwa­
żać wypada, w yrażał się z w ielk iem i pochwałam i, 
zarówno o solistach jak  i  o chórach, chociaż jest  
zepsuty wykonawcam i warszawskimi. P anow ie  
Kąstki, Singer i kapelm istrz p. P atzke przyczy­
nili s ię  nie m ało do podniesienia produkeyi. Jako  
o znanych n ie rozszerzam  się o nich, równie jak  
o inteligentnym  śpiew ie p. N iedzielsk iego, który 
wczoraj b ył przy g łosie dawno nie słyszanym . _

Słowo na zakończenie. Jest coś rozrzewniają­
cego w  tym  popisie artysty, który opuszcza w iel­
kie m iasto, w którem  się osiedlił, aby m iastu ro­
dzinnemu co parę lat przedstawić owoce sw ych  
usiłow ań i kw iaty sw ego talentu. N ie zraża się  
gorszem i warunkami, przezw ycięża trudności, wra­
ca do n a s, aby zaczerpnąć zachęty, ciep ła  i ic  
dzinnego powietrza.

Czy um iem y to ocenić? P o  koncercie zdawa­
łob y się, że n ie dosyć —  dziś po w ieczorku można, 
się pocieszyć. P rzepełn iona sala aż po brzegi, 
rozpacz ty ch , k tórzy m iejsca nie d ostali, udział 
publiki w produkcyi sam ej, przez dawane brawa, 
przez okrzyki, w yw oływ ania autora, w reszcie w ie ­
niec laurowy ofiarowany przy końcu przez w dzię­
czne Tow. m uzyczne, niechaj będą choć słabym  
św iadectw em , że  n ie m ogąc równać się z W ar­
szawą, przecież i m y po swojem u um iem y oddać 
hołd  należny tem u. kto nań w  tak wysokim  sto ­
pniu zasługuje.

S ta n isła w  Tom kowicz.
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Ss c s a e i n ,  16go 
na grudzień 58*10

grudzień 59 80 mrk. płacono 
grudnia: w miejscu 58'— mrk, 
mrk., na wiosnę 6010. B e r l i n ,  16go grudnia 
w miejscu 59 40 mrk., na grudzień-styczeń 59 30 
mrk, kwiecień-maj 61-20 mrk., na maj czerw. 61-40 
mrk.— Par yż ,  16go grudnia: na ien miesiąc 69-50 
f.-nk., aa styczeń 69-25 fcnk., na styczeń kwiecień 
69 25 frak., na maj-sierpień 69*25 frak.

W ie d e ń  17 grudnia. (Neue fr . Fresse). Uspo­
sobienie na targu zbożowym mdłe ; kilka tylko 
uskuteczniono sprzedaży. Za 100 kilo gotowego 
towaru p s z e n i c y  płacono 14 złr. 20 cent., 
z odstawą, na wiosnę 14 złr. 60 cent. do 14 złr. 
65 cent., za 100 kilo o ws a  z odstawą na wiosnę 
7 złr. 80 c.

Administracya Zakładu ogólnego zaopatrywania 
w Wiedniu, (A l gem-ine Versorgungs A n s ta t), 
powierzyła zastępstwo dotyczących czynności swo­
ich na Kraków, domowi bankowemu Alberta Men- 
delsburga w Krakowie.

Ministerstwo handlu postano w iło, że bydło kon- 
tumacyjne przeznaczone na targ wiedeński ma 
być w Podwołoczyskach i Tarnopolu, zamiast 
w niedzielę, ładowane na kolej już w s o b o t ę ,  
tak, aby we wtorek z pewnością do Wiednia ko­
leją przybywać mogło.

T e le g r a m y  z b o ż o w e  Gazety Lwowskiej 
z d. 17go grudnia. — W i e d e ń :  pszenica 1.3-25 do 
14-25 złr.; żyto od 10-40 do 10-55 złr.; okowita 
pr. IO.OóO liter procent od 37-— do 37-25 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14-70 do 14-75 złr.; rzepak (styczeń-luty) od —*—. 
do —•— złr. — Be r l i n :  pszenica żółta (styczeń- 
luty.) 229-—-; żyto —•— ; Spirytus loco 54-30 złr.; 
Olej rzepakowy 60'30 złr. — Sz czec i n :  pszenica 
—•— złr.; rzepik (jesień) — — złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 71*75 zir.; Olej rzepakowy 79-25 
złr.; Spirytus —’— złr. — W r o c ł a w :  Pszenica 
—•— złr.; żyto —*— złr.; owies —"— złr ; spi­
rytus —■— złr.; kukurudza — •— złr. — Ko l o ­
ni a :  Pszenica —•— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiedn a 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 1 złr. 83 cent.

(N A D ESŁA N E). (3255-1-20)

P r z e c iw  k a ta r o m , kaszlom, zapaleniu opłu­
cnej i rozdrażnieniom piersiowym i gardłowym, leka 
rze uznali za środki najskuteczniejsze S y r o p  i P a ­
s t ę  z owocu l a f e  P. Delangrenier z Paryża.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  18 grudnia. Usiłowania zjednoczenia 
lewic, nie są bez skutku. Umiarkowana lewica 
zgadza się na odrzucenie uchwalonych przez se­
nat okrojeń budżetu, a natomiast skrajna lewica 
zaniecha interpelacyi o postępowanie z deporto­
wanymi komunistami, żąda zaś, aby wyznaczono 
w tym celu komisyę śledczą parlamentarną. Gre-  
vy  nie ograniczył Preycineta co do składu przy­
szłego gabinetu.

B r u k s e l i  a  17 grudnia. W Izbie reprezen­
tantów przemawiał minister wojny za ustawą o 
kontyngensie i rzekł: Położenie Europy jest ta- 
jemuiczo-gr o ź n e. Belgia musi być w stanie bro­
nić swojój niepodległości w przypadku wojny Nie­
miec z Prancyą. Izba przyjęła ustawę; prawica 
głosowała przeciw niój. Izba została odroczoną 
do 20go stycznia.

R z y m  17 grudnia. Dziś w Izbie wniósł C a i ­
ro  li projekt ustawy względem przedłużenia trak­
tatu handlowego z Niemcami. Izba uznała na­
głość. Następnie rozbierała budżet sprawiedli­
wości.

L o n d y n  17 grudnia. Telegraficzne związki 
z jenerałem Roberts również przerwane; i dla te­
go nie ma żadnych dalszych doniesień z Kabulu,

(wczoraj były doniesienia z 17go z Kalkuty. Red.) 
Wszystkie dzienniki tutejsze naganiają niedosta­
teczne zarządzenia i brak troskliwości ze strony 
komendy wojsk, która poczytywała trudności mi­
litarne w Afganistanie za pokonane. Odwrót Ro­
bertas i jego porażka przypominają klęskę pod 
Isondulą a lubo wiadome teraz straty nie są tak 
znaczne, wszelako położenie armii Robertsa oto* 
czonśj nieprzyjacielem liczącym 30,000 ludzi, 
jest bardzo zagrożonem. Nawet przychylne^ rzą­
dowi dzienniki oświadczają, że Anglia musi jak 
najrychlej wydobyć się z sawikłań w tym niepo­
jętym i fatalnym Afganistanie, skoro tylko honor 
wojska zostanie ocalony. Afganie nie są Indyana- 
mi, a ponieważ nie można ich wytępić, przeto 
trzeba się od nich usunąć. Ani interes, ani honor 
Anglii nie ucierpią na tern, mówi Times-, jeśli się 
ta wycofa z nieprzebytych politycznych i fizycz­
nych parowów Afganistanu.

L o n d y n  18 grudnia. Times donosi z Kanda- 
haru 17go: Między wojskiem Ileratu z krajowców 
złożonem a wojskiem kabulskiem przyszło do star­
cia niedaleko Herato. Bitwa ta nie była rozstrzy­
gającą; wszelako Kabulczycy wzięli w niewolę 
Ejuba chana gubernatora obwołali nowego guber 
natora i obsadzili cytadelę Heratu.

B u k a r e sz t  17* grudnia. Dziś w senacie od­
powiedział minister spraw zagraniczny, h na inter- 
pelacyę tyczącą się zerwania układów o zakupno 
kolei żelaznych. Oświadczył on, że w kontrakcie 
mogą być zmiany czyniono tylko za obopólną 
zgodą obu stron. Gdy obecnie toczą się układy 
z Berlinem o zmianę kontraktu, ; rzeto obrady 
Senatu w tej sprawie muszą być zawieszone.

M ż 17 grudnia. Nowo mianowany minister 
sprawiedliwości Stojan W e l i k o w i c z  pedał się 
zaraz do dymisji, będąc cierpiącym na oczy, od­
jeżdża on dziś z Włodzimirzem Joanowiezem do 
Belgradu.

(.Z Kola polskiego.) Na posiedzeniu Koła d. 11 
grudnia polscy członkowie komisyi podatkowej 
zdali sprawę z przebiegu obrad w tej komisji 
nad nowellą mającą uzupełnić ustawę o rozpi­
saniu podatku gruntowego na zasadzie nowego 
katastru. Z powodu oporu nie tylko niemieckich 
wiernokonstytucyjnych członków komisyi, ale także 
i czeskich, nie utrzymał się wniosek polski, aby 
rozpisanie podatku gruntowego na zasadzie no­
wego katastru, nastąpiło dopiero po rozstrzygnię­
ciu reklamacyj. W  takiem położeniu^ rzeczy,^ pol­
scy członkowie komisyi podatkowej, obawiając 
się, iż utrzyma się zasada, aby z początkiem 1881 
r. rozpisywano i ściągano bezwzględnie podatek 
gruntowy według nowego katastru przed rozstrzy­
gnięciem reklamacyj co do niewłaściwego ozna­
czenia doehodów gruntu, oraz lękając się, iż u- 
padną także inne słuszne zasady o utrzymanie 
dotychczasowego składu komisyj reklamacyjnych 
i o oznaczenie wysokości podatku gruntowego 
p r o c e n t o w o  do wykazanego czystego dochodu 
z gruntu, — zaproponowali, aby zgodzić się na 
następujący wniosek pośredni: Podatek gruntowy 
ma być z początkiem 1881 r. rozpisany na zasa­
dzie nowego katastru, ale opłacać go można we­
dług dawnego rozkładu aż do chwili rozstrzy­
gnięcia reklamacyj, o ile zaś, po rozstrzygnięciu 
reklamacyj, podatek gruntowy według nowego 
wymiaru będzie wyższym od dawnego, przewyżkę 
ma następnie zapłacić każdy kontrybuent za cały 
przeciąg czasu od stycznia 1881 r. Jakkolwiek 
temu pośredniemu wnioskowi można uczynić wiele 
zarzutów, mianowicie: że sam przez się spowo­
duje zaległości w podatku, które następnie tru­
dno będzie spłacić podatkującemu, jednak wię­
kszość Koła, po dość długich rozprawach, zgodziła 
się nań przyjmując z dwojga złego mniejsze. 
(Korespondent nasz donosi, że następnie członko­
wie polscy komisyi podatkowej zdołali jeszcze 
przeprowadzić poprawkę, iż zaległość w podatku 
gruntowym, któraby powstała w razie zmienienia 
w ustawę powyższego wniosku, będzie można 
spłacać ratami, a rząd niema prawa żądać zapła­
cenia większej raty nad 15°/0 całego podatku 
gruntowego, i  rzyp. B d . )  _ .

Na następnem posiedzeniu Koła 14 grudnia 
przyszła najprzód pod rozbiór sprawa uwolnio­
nych ze służby elewów mierniczych. W  skutku 
kroków przez Koło przedsięwziętych, sprawę tę 
wniósł minister dla Galicy! na posiedzeniu Rady

ministrów, a kierujący ministerstwem skarbu p; 
Chertek zawiadomił prezesa Koła, że uwolnieni 
ze słuiby publicznej dyetaryus®6 mierniczy za­
trudnieni będą od i 5 stycznia akordoweim pra­
cami przy wymiarze podatku gnm^wego, 0 czem 
otrzymają zawiadomienie.

Potem odczytano różne pisma i petycye do Ko- 
:a wystosowane. Podanie Wydziału powiatowego 
w Sokalu przeciw budowie drogi żelaznej z 3a“ 
rosławia do Tomaszowa, przekazano do roztrzą- 
śnienia polskim członkom komisyi kolejowej. Pe- 
tycyę właścicieli papierni przeciw zaprowadzeniu 
podatku od papieru, przekazano podatkowej ko­
misyi Koła. Upoważniono członków Koła do wno­
szenia do Izby petycyj nadesłanych na ich ręce
0 wstrzymanie egzekucji podatków w powiatach
1 gminach galicyjskich dotkniętych niedostatkiem. 
Natomiast dano wskazówkę, aby petycye do Rady 
państwa o zwołanie Sejmu galicyjskiego zwracać 
petentom, gdyż Rada państwa nic ma prawa zwo­
ływania lub niezwoływania Ssjmów krajowych i 
nie ma żadnej w tej sprawie władzy, bo to jest 
atrybucyą monarchy i rządu odpowiedzialnego.

W  skutek przedstawienia Klubu czeskiego, po­
stanowiono popierać w komisyi budżetowej i w Iz­
bie wnioski, któro mają posłowie czescy stawiać 
o powiększenie liczby szkół wyższych i niższych 
w Czechach i Morawach z językiem wykładowym 
czeskim lub o przyjęcie na skarb paijsiwa szkół 
istniejących tam z tym językiem wykładowym. 
Natomiast w skutek wniosków kilku, członków 
Koła, polecono jego komisyi parlamentarnej, aby 
za pośrednictwem komisyj parlamentarnych klubu 
czeskiego i stronnictwa prawa skłoniła członków 
tych klubów do popierania słusznych wniosków 
polskich: 1) o powiększenie dotacyj z skarbu pań- 
państwa na utrzymanie szkół rolniczych dublań- 
skiej i czernichowskiej i szkoły leśnictwa we Lwo­
wie, oraz wniosku o przyspieszenie założenia szko­
ły weterynaryi tamże, do czego rząd dawno się 
zobowiązał; 2) o poparcie rezolucyi w celu rozwi­
nięcia uniwersytetu lwowskiego przez utworzenie 
tam wydziału lekarskiego; 3) o powiększenie dota- 
cyi uniwersytetu Jagiellońskiego, między innemi 
o powiększenie rubryki wydatków nadzwyczajnych 
w celu uzupełnienia niezbędnemi instytucjami me­
dycznego wydziału tegoż uniwersytetu; 4) o wy­
znaczenie funduszu z skarbu państwa na budowę 
gmachu dla czwartego gimnazyum we Lwowie.

Wreszcie przystąpiono do roztrząsania spraw 
będących na porządku dziennym posiedzenia Izby 
w d. 15 t. m. i postanowiono głosować za prze- 
dłożonemi przez komisye Izbowe wnioskami, mia­
nowicie : 1), za projektem ustawy upoważniającej 
rząd do pobierania tymczasowo podatków i czy­
nienia wydatków w pierwszym kwartale 1880 r. 
na zasadzie budżetu uchwalonego na 1879 r., do­
póki budżet na rok przyszły nie będzie uchwa­
lony ; po 2gie, za przedłożeniem traktatu handlo­
wego z Frincyą; po 3cie, za ustawą upoważniającą 
rząd do zawarcia tymczasowego na pół roku tra­
ktatu handlowego z cesarstwem Niemieckiem. Uzu­
pełniając dawniejsze wiadomości z obrad Koła 
polskiego, dodajemy, iż do komisyi trzech, mają- 
cej wypracować memoryał do rządu ô  przedsię­
wzięcie i przeprowadzenie skuteczniej niż dotych 
czas regulacji rzek w Galicyi, wybrało Koło z swe­
go grona: pp. Chrzanowskiego, Hausnera i Mie- 
roszowskiego; a do komisyi mającej zapropono 
waó Kołu środki w celu przeprowadzenia, iżby 
język polski był urzędowym w zarządzie dróg że­
laznych w Galicyi, oraz w adminśstracyi tame­
cznych dóbr państwa, kopalni soli i straży _ finan­
sowej, wybrano pp. Bauma, Smarzewskiego 
Smolkę.

Sprawa ustawy wojekowćj prawdopodobnie dzis 
ostatecznie załatwioną zostanie, wczoraj bowiem 
rano zgromadziła się komisya właściwa Izby wyż- 
szój i postanowiła zalecić tój Izbie pozostanie 
przy pierwotnój uchwale. O godz. 4ej po połu­
dniu było nadzwyczajne posiedzenie Izby wyższój, 
która przyjęła ten wniosek i wybrała członków 
dofjwspólnej komisyi. Wieczór zaś dokonała tego 
wyboru Izba deputowanych. Dziś rano zebrała 
się komisya wspólna i uchwaliła zalecić Izbie de­
putowanych na wieczornem posiedsieniu przyję­
cie przedłożenia rządowego. Nie wiemy czy re­
zultat głosowania dojdzie nas przed zamknięciem 
dziennika.

Wczoraj N. Pan przyjmował obie delegacje;

przemówienia prezesów i odpowiedź N. Pana u- 
mieszczamy na właściwejn miejscu, poświęcają* 
jej słów kilka na wstępie dziennika. Wydział 
budżetowy delegaeyi austryackiój wyznaczył wczo­
raj referentów do poszczególnych przedłożen rzą­
dowych; z Polaków tylko dep. Grocholski ma 
sobie przydzielone przedłożenie o wydatkach na 
Bośnię i Hercegowinę w r. 1880.

Oaegdaj odbył się w Lesznie wybór kandydata 
ua członka Izby wyższej na miejsce zmarłego 
jenerała Chłapowskiego. Wybrany został hr. Mar­
celi Żółtowski z Otacza _ i ten będzie przedsta­
wiony Cesarzowi do potwierdzenia.

German a w artykule „Polska i Rosya, za­
stanawia się nad przerwaną zamachem  ̂moskiew­
skim dyskusyą w dziennikach rosyjskich o Sio 
sunku obu narodów. Germania z ~ prawdziwego 
stanowiska ocenia system rządu rosyjskiego zwła­
szcza wobec Kościoła katolickiego^ i daje zasłu­
żoną odprawę misyi samozwańczej X. Dudika, 
zgodnie z tern, co ( zas o tej sprsawie pisał.

Izba wyższa Sejmu pruskiego uchwaliła ustawę
0 nabyciu kolei żelaznych na skarb, którą Itba 
niższa już poprzednio przyjęła.

Centrum zamierza interpelować rząd o rezultat 
zbadania rozmiarów nędzy na Górnym Szląsku
1 zapyta rząd, ozy ten wniesie w Sejmie żądanie 
kredytu na wsparcie mieszkańsów tej ziemi.

Izba deputowanych w Berlinie zajmowała się 
onegdaj sprawą lokalną, która jeduak poruszyła 
ważną kwestyę wpływu kościoła na wychowanie 
i zajęła niemal całe posiedzenie, a nadto ° ^ ad,y 
nad nią nie skończyły się w jednym dniu. Magi­
strat Elbląga zaniósł był petycyę do Izby prze­
ciw orzeczeniu ministra wyznań i oświaty, który 
zabronił zamieniać tamecznych szkół ludowych 
na szkoły mieszane (pod względem wyznaniowym). 
Referent komisyi sejmowej hr. Clairon a’Haus3on- 
ville wniósł przejście nad petyeyą do porządku 
dziennego. Zapisało się do głosu 29 mówców, co 
dowodzi ważności tój kwestyi. Na czele opozycyi 
stanął prof. Gneist, który odmawiał prawa wda­
wania się ministra w wewnętrzne sprawy gminy, 
do jakich należą szkoły, skoro zadosyć się sta­
ło przepisom ustawy z r. 1876, które pozwali 
urządzać szkoły mieszane, a zarazem nadmienił 
o reakcyi w duchu religijnym. Minister Puttka 
mer, w ten sposób naznaczył swoje stanowisko 
Przyjmuje on na siebie zarzut, iż pragnie dać 
podstawę religijną wychowaniu ludu, ale odrzuca 
zarzut, jakoby chciał poddać szkoły pod jaki sy­
stem wyznaniowy albo pod jakie zgromadzenie 
religijne. Chce on udziału kościoła w szkole, co 
nie 8może nastąpić w szkołach mieszanych, a wła­
śnie dla tego nie chciał mniejszość (katolicką'- pod­
dać w Elblągu pod większość (ewangelicką) w szko­
le, gdyż opiekować się winien także mniejszością 
wyznaniową. Dozwala on istnieć szkołom miesza­
nym, gdzie takowe już istnieją; ale na^tworzenie 
nowych, pozwolić nie może. Utrzymanie charak­
teru chrześeiańskiego szkoły jest tarczą rozwoju 
narodowego. Bronić szkoły wyznaniowej, jest je ­
go obowiązkiem. Wychowaniu chrześciańskiemu 
zawdzięczać trzeba, że soeyalizm nie rozpostar 
się więcój. W  szkołach mięszanyeh nietylko ehrze- 
ściańskie doktryny mają przystęp uprawniony. 
Reprezentacja gminy zmienia się, więc za kaidą 
zmianą zmienianoby charakter szkoły odnośnie 
do woli władz miejscowych. Dalój przytacza mi­
nister dzieło Gneista „o państwie na prawie o- 
partem,“ w którem autor co innego twierdził niż 
dziś w Izbie. Nie należy mniejszości wyznanio- 
wój napędzać do zakładów naukowych, gdzie 
przeciwne jój przeważa wyznanie Yirchow za­
przecza, aby szkoła mieszana była bezwyznanio­
wą. Sprzeciwia on się poddaniu szkoły pod ko­
ściół. Stoecker przemawia za wyznaniowym cha­
rakterem szkół ludowych. Mowę ministra Puttka- 
mera przerywały częste oklaski ze strony konser- 
watywnój i z centrum. _ _

Kryzys gabinetowa we Prancyi lada dzień na 
stąpi podczas feryj parlamentu. Freycinet ma 
objąć ster gabinetu; Say, Lepere i Leroyer u- 
stąpią.

Belgijski minister wojny mówił w Izbie o groź 
nem położeniu Europy. Nie można mu zaprze­
czyć, ale użył on tej pogróżki, aby wymusić u 
chwałę o wysokości kontyngensu.

Pi ster Lloyd bardzo czarno maluje stan rzeczy 
w Petersburgu. Dowiaduje on się bowiem, że 
śledztwo naprowadziło na wykrycie nihilistów

w najbliższem otoczeniu Cara, Miano srobió re 
wizyę u pewnego urzędnika dworu, mieszkające­
go w pałacu zimowym i znaleziono papiery zdra­
dzające udział jego w ostatnim zamachu. Miano, 
wielu urzędników dworskich uwięzić Zipewno 
« tego powodu tajne prowadzi elf śledztwo 
sprawie zamachu. Dotąd nie znajdujemy tej wia­
domości z innych źródeł podanej; ale choćby 
tylko pogłoski tego rodzaju obiegały, świadczą 
one, że publiczność nie byłaby zdziwioną, gdyby 
odkryto, że najbliżsi Cara są mu nieprzychylni.

Do wyjaśnienia położenia jenerała Robertsa 
wiedzieć należy, że Kabul w pewnój odległości 
od miasta otoczonym jest wzgórzami, z których 
północne panują nad całą okolicą i były przez 
Anglików obsadzone. Miasto samo podzielone na 
kilka osobnych częśsi murami i wałami otoczo­
nych. Jedaa z nich obejmująca najwięcej domow 
murowanych jest Szerpur. Roberts uważał, że 
wobec sił afgańskich, jakie się przed Kabulem 
zgromadziły, pozycja jego była zbyt rozciągłą i 
mogła być przerwaną. Skoncentrował się więc 
w Szerpurze, a mając przewagę artyleryi, jest 
tam na tak długo bezpiecznym, dopóki b u  się 
zapasy żywności dla ludzi i koni nie seończą. 
Nadzieja odsieczy zdaje się o tyle b?ć zapewnio­
ną, że wojska angielskie stojące bliżój wąwozu 
„Chyber“ i w Kandaharze, nie mają dotąd tyłów 
zagrożonych, a przeto wolną komunikaeyę z In­
dy ami i że między Peszawerem a Indem w In- 
dyach wicekról Ind/j przysposobił już był po­
przednio ca wszelki wypadek rezerwy wynoszące 
17,000 ludzi, które oczywiście teraz wkroczą do 
Afganistanu. Kwestya ocalenia oddziału Robertsa 
(7000 ludzi), zależy więc od tego, czy Biły in­
dyjskie zdołają się dość wcześnie połąozyo z od­
działami stojącemi w bliskości wąwozu Chyber i 
w Kandaharze i pospieszyć razem z niemi na od­
siecz Kabulu, nim się Robertsowi skończą zapa­
sy żywności.

Ostatnie telegramy „Czasu/
W ie d e ń  19 grudnia. W  Izbie deputowanych 

wybrano również na wniosek hr. Hohenwartha ko- 
misyę wspólną z 9 członków złożoną. Do tej komi­
syi weszli Czedik, Weeber, Rechbauer, D z w o n ­
ko w s k i , S m o l k a ,  hr. Ryszard Clam-Martime, 
hr. Alfred Liechtenstein, Zeithammer i Wilhelm 
Pfeiffer.

W ie d e ń  19 grudnia. Komisya wspólna obu 
Izb uchwaliła wszystkiemi głosami oprócz jednego 
proponować przyjęcie § 2go ustawy wojskowej. 
Przewodniczył komisyi Schmerling.

M a d ry t 18 grudnia. Senatorowie i deputo­
wani mniejszości ogłosili oświadczenie, w którem 
zaprzeczają, aby usunięcie się ich od udziału 
w obradach parlamentarnych miało cechę polity­
czną (a więc ma cechę osobistą z powodu, że 
prezes ministrów nie chciał wyjaśnić przyczyny 
przesilenia gabinetowego. Red.)

P e te r s b u r g  18 grudnia. Goniec urzędowy 
pisze: Nie spełniły się oczekiwania, iż stan zdro­
wia Cesarzowej polepszy się w skutku pobytu jej 
w południowym klimacie. W  cierpieniu ehroni- 
cznem prawego płuca nie zaszła żadna zmiana 
na lepsze; obecnie zaś przystąpiło jeszeze do tego 
cierpienie pleuriiis (zapalenie opłucnej).

K&ursa. — Wiedeń 19 grudnia, godz. 9 m. 80 
po poł. Renta papierowa 68*65. — Renta srebrna 
70 20. — Renta złota 80 85. — Losy z r. 1860 
130 25. — Akcye Banku Narodowego 838*—. — 
Akcye kredytowe 285*30. — Londyn 116*80. — 
Srebro —*—. — Napoleony 9*31. — Lombardy 
78 25. — Losy z roku 1864 166*50. — Akeye 
kolei Karola Ludwika 243 80. — Akeye kolei 
Lwowsko-Czemiowieekiej 146*—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 133*—. — Anglo-Bank 138 50. 
6)$> Listy zast. hipoteczne 99*30. — Marki 57*75. 
Ruble 121*25. — 6# Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97*50.

Usposobienie giełdy: stałe.______________

^  Do dzisiejszego Nru dołącza się proapekt 
na T y g o d n ik  p o w s z e c h n y  wychodzący 
w Warszawie.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukoweki.

a& w itów  19 Grudnia,

mam r&ssjshl w JOB <*. 
■stań anńray eta*tmatvg • - 
Hetki Bsiesiesiste *a W) wwefc - * 
©skat walsy , *  
•iO finafedwlM

Se m  160- dr.
■paty sute. ftbta® *

I #1
n&t krajowa 

EfkSfgss0f«
1st wety Tow. kredyt, alemsk, 
jf iisty cast. Tow. kredyt, zierak, 
d  listy „ banku hipoi . 
iH listy iM ns galfe. zsM. włość, 
sfy, liety zast g. Z. ta. s. w Krakowie

aa 86 lat, srebrem m  100 zŁn w. a. . 
S» listy nurt. g. e. kr. z. w Krakowie, zwrot 

86 lat, banknot, ks 100 zir. w. a. . 
S$ Kity zast g. z. kr. *. w  Inkow ie, sw o t  

iB 18 lat, banknot sa 100 d r  w. a, •

es
« i

i l l
tu
zwrot

?S* lisly « hL g. «. ta. z- w
m 20 lat, banknot, za 100 zir. 

hioilteiy banku gal. dla h. i prz, w 
#  listy zastawne Król. Pol. ser. I 

listy zastawne Król. Pol. ser. II 
listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
listy likwidacyjne Królestwa Pol.

S
■n

onzwrot

1kk.'{lb0ji0 
aa 100 rubli" 

100 rubli 
100 rubli 
100 rubli'

181 -  
i  Sb 

fi? 95 
6 48
9 96
9 55 

100 -

99 KO

§6 — 
96 50 
87 76 
94 50 
98 76 

100 -

94 -
92 50

95 50 

£8 -

ftkeye

Akcye kolejowe i  bankowe,
kolei Karola Ludwika _. ._ . po sir. 210

„ „ Lwowsko-Czemiowieekiej „ §00
„ banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) s 200
s banku gal. dla h. i prz. w Krak, * 200;

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

W ie& eńi 18 Grudnia. 

Gbligi długu paftstwa.

4V»*/a Kenta papierowa
t v / .  .  Bre'5rna •47, - dota
7*7, Loćy s roku 1854 po 850 złr.

IS2 75 
1 76 

58 25 
5 m
$ 36 
9 65 

100 -

97 — 
89 75 
85 75 

100 —
101—
86

51
87

100
— -—a, —~ —- ss.
97 -  J 99 ~M
97 -  ~ S9
95 2BjS3 9S 75 0
8j 2bg 86 75'E

242 (0 244 50
145 10 147 10
272 - 280 —

20  -  

27 -

68 65 
70 20 
88 90 

125 23

21 25
S8 50

61 80 
70 35 
bl l5 

125 75

Lwy s rsfe® SIIS gs® 600 sfe.
1880 * m .

„ 100 dr.
m i  » so *Sf» 

im g  O •

M l$

StysyjsM®
Slaamksgsodakie . *Vt 
W ąeto fe  . . .  . »
Węgier, ss kkas. 186?
87, Gbligi poi. kolei ’
67, Santa węgierska slota 
4%'7, » .  *

Akcye htmkme.
Asgie- t; 
loaea-Creist

* „ amtrwcMa
Oradlt-Anstait dla Ban. i Pss.

Depositen-Bank 
Esoompt-Geaell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ dla Hand, i Prs.
Austro-weg. Banku (Nafc-Ba.) 
Seal-Credit-Bank . , . . 
Daionbank . . . . . . .
Yerkehrabank ogólny . . . 
Wied, Bankvereia . . . « 

Lombard- & Es.-B»nk

ISO ais.
140 m .  
80 *  

160 s 
SQ0 *
200 a
500 „
aoo « 
200 *- 
600 „ 
200 *  

100 .  
140 ,  
100 „ 
100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  200 sk*. 
Alfbld-Fiume . . . .  200 * 
Aussig Toplitr. . . .  810 » 
Donau-Dampfsoh.-Ges. 525 » 
Elżbiety . . . . .  210 » 
Linz-Budweis . . .  200 » 
Salzburg-Tyrol . . .  200 » 
Ferdynanda Nordbahn 1050 * 
Franciszka Józefa . . 200 „ 
Gal. Karola Ludwika . 210 * 
Koszycko-Oderberg. . 200 „ 
Lwowsko-Czern.-Jassy 200 « 
Nordwest austr. _. . 200 „ 

- Lit. B. 200 m

bez 7. 
57,
f9

rĄ

A

yt* tto

141 ■ 131 25
134 70 J35 -
167 — 167 Uj
66 - 167 -
cO 31 -

ioa 75 108 7fc
82 — 93 -
(6 - 16 40
.as ?*>103 76
\i4 75 106 A
m  60 — —
IS 50 .... ...

100 - ------
34 76 f 5 2"'
84 - 8*4 f0
m  ~ 88 5

0 6  2* 116 < 0
S6 - 86 1
74 50 U  7

Ł8 15 188 6C*
16) - 13- -
ISO 7,:. 191 56
i <4 2 284 5

6 0 S66 -
12 5 50 229 6.
810 — 820 -

3 0 - 8t>2 -

9 / l i 97 31
160 - 133 IV
139 30 ls9  60

56 b 57 -
141 76 142 -
410 — __ —
591 - 598 _
178 - 178 ! 0
161 - 162 ~
149 7 1 0 95
2.05 2.410

158 -- 158 2t
243 fi 244 ■
116 - 115 fil
146 - 146 1 fi
145 U l»o Ł0
10J 8f 10J 76

m
m
mi
m
me
800
TR?
70

!s00
200
800

egÓL aaair. 800 afc 87, 
Gsts-Isdastria f H e Ł  ■■ 80

browaru . 100 f.

HsSsifK . . . . .
1 « »

(WmJ

t a m j  W lsfidL. . 
B ,B stows

jpS. Łupkowska 
Herd-tM , « .

8*4 A£r. SWd. 5£r. dis Gsl. S Bek, iS m  
57, Eatfen Ired it allg. słateis j f e t o  
8*4 b R * papfer. 83 lat 
6% Buków. Sasy Oszczędności . .

Towa. kred.'krakowskiego 18 fet 
77, Listy dłużne Włofió. ,, 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ ■ 86 1st
5 7 .7 , * * *łete < 36 1st
47, Gst Tow. kred. aiemste. . . ,
fi*/, Gal. Tow, kred. ńeuak. . . .
57, o » » - now® S7
67, „ Bank. Hipot. lwów. , . .
67, » » Włość. a# . . .
57.7 , Hipot. Morawskie. . . .  88 lat 
5% Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57, „ » na w. a.
57. Bziązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
57 .7 , Real-Creditbank . . . 36% lat
57.7 , Btyryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat 
5VS% „ Bodem Credit-Institut. .

Priorytety kolei.

Eta. 1874
Bónau-Dampfsch-

Albrechta . . . . .  300 %h,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

200 „
300 „

100 i 200 B
" .  złotom , 200 -

Dux-Bodeni Em, 1871 . 150 
Elżbiety . . . . . .  100

Em. 1862 . . 300 „
.  Linz-Budweis . 200 „ 57,
! Em. 1870 . . 200 „ „
* ,  1872 . . 200 „ „

Salzb.-Tyr, 1873 200 B „

6%

S 67, 
.  Ł 5% 
* bez78 
« 47,7 ,

phted

’-44 25 "45 —
11 i 75 ’11 60
388 26 268 50
79 50 80 -

112 i<2 75
312 - -m  50
206 Yfi 206 -
46 50 47 -

1)6 76 ,17
33 25 135 75

..88 75 134 25

98 50 39 -
51 £5 51 7f

m —
518 — 518 26
10? 21 100 7t

97 f,0 „  —
too - ------
97 60 —
95 - 36 —
87 75 . — —
94 50 5 5 -
94 60 95 -
99 40 99 80

101 50 02 »
------- — —

101 7* 101 8S
99 25 -----
94 - - 96 —

101 25 ------
95 - 95 BO
Oi - - 101 4t

8 40 81 6C
84 20 84 fk
82 eo 83 -

105 75 1C 6 25

88 —
96 - 96 £5
95 30 93 80
95 25 97 76
92 80 93 20
96 25 — —

94 - 94 26

snu
w.sfc?. . * < 
m e  t m m  

i m .  .
s. . .. 100

-Lud. I . . PJIQ 
H * m i  300 

HI ,  1871 800 
i¥  ,  1OT 300 

wm  tsma.
I Mm. 1885 800

u  , im  m  
m  » t o

B W „ 1872.800 
MsrawsSsiej Głtoabata , S00 
SSctibarg MartaKsil . . 
Nordwestb. aBstr. . . . S00 

„ l i t  3. . SCO 
„ „ Mm. WU  800

Pragsko-Dus . . . .  150
Em.. 1872 . 150 

Rudolfs . . . . . .  300
Em. 1869 . . 300
Em. 1872 . . 300

„ Baizkam. gnt. 200 
Siedmiogrodzkiej I • . 200 
Steatseiaenbahn fr. 500 .

„ Em. 1874 500 
B Em. I . .
,  Em. II 1874 

Sfidbann (Lombardy.
n "SBdnordd, Verbind. .

II Em,.
HI ,  .

„ „Em. 1875
Theissb.-Gesell. . . , 
Węg. gal. Łupków. . . 200 

8 II Em. 200 
„ Nordost . . . .  300 

„ złotem . 200 
„ Westbahn . . . 200 

„ Em. 1874 200
/

Losy.

57, Dosau-Reguł. . . 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
8*/, r Tureekie .
Kredytowo . . . »
Cte? . . . . .

8*f. 
Vk */,
« \

4%%
u 5%
sVt

fees’

200 
, 200 
. 500 
, 200 

100
słr

»

37,

57,
»

37,
■ 57, 
47,7 , 

57,

Eh. 100 , 100 . 100 
fr. 400 
złr. 100
.  42

jtows,

79 40 79 70
*04 — 104 25
c'0 Z 501 -
i 6 30 lC6 30

107 - 107 25
1G3 60 »C4 -
15 60 S6 -
S3 76 94
91 60 98 -
02 50 108 ~

101 50 101 71
3.01 2* 101 71

m -~ _—
SI 30 81 50

5 "Z 85 51
88 ?6 89 -
81 ?» 82 2
78 - 78 50
76 80 77 10
76 - 76 50
96 70 i? -
92 “ 93 Si

113 - — —
-- 51 -

_ -- 51 -
88 f 0 89 ?6
86 8! 87 3f
86 5 86 90
01 50 103 ~
74 40 74 70
168 51 169 -
163 - 164 -
— — --

118 76 119 2
118 7? 1 9  55
91 2f 92 7,.
91 60 — —
86 70 87 10

1* 2 5C — —
92 - 93 —
79 - 79 21
76 80 77 -
78 60 76 75
91 - 91 55
81 81 ?0
78 75 79 60

118 50 113 75
119 - 119 9r
106 — 106 2f
15 70 *8 -

118 50 179 - •
39 - ! 39 6C

4%
'ims$s>ikn . . . .
iHshnrtata . . . .
SiHskowsfeSa . . . .
O to  fWsate Bsiyl 
Psliy . . . . . .
BaioMs . . . . .
Sslma . . . .
S i Senoi* . . . .  
iteisławowBkia , , 
47*7, Tryenteńikic ,
4%Wsddfltcina . . . ,

*& 106 
.  '40
« 707.
* SO
* 43
b 4S
» m  
,  «s
* 590 
„ ®

SQ
* 105
* 50 
.  SI

Dafcsty w sfec ..................... ....
20 fraakówkl . . . . . . .
Imparyały rosyjskie . . . .
Funty szterl. angielskie . . . 
Listy tureckie złote , ■
Srebro za 100 złr. . . . . .
Kupony srebrno za 100 złr. . . 
Marki niemieckie za 100 marek.
Buble papierowy zs 100 . . .

liwrAw 18 Grudnia.

Akcye Banku hip. gal. 200 zir.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
47, * * n »  g •
5% .  » * 37-letnie
67, „ „ Banku hipot. gal. .
67# ,  » 1, włośoiań, gal.
57, Obligi indem. gal. 10% podat. 
67, n pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski pap'
Srebro austryaekie 
Kupony w srebrze

W a n s a w a  17 Grudnia.

4 •/, Listy zastawne I seryi . . . .
47, * „ n  „ . . . .

kupon .
57, •» s nowe 1869 r, . .

kupon .
47, Listy likwidacyjne.........................

kupon .
Akcye kolei Warszaw.-Wied. . . .

57,"Losy P o ż y c i  prem. ros. 1864 . 
57, .  e .  » IS®® •

pis*® %^-hi

106 75 107 25
§6 76 87 35
17 — 18 —
20 25 20 50
39 E0 40 50
89 50 40 -~
18 25 13 75
_ _ 53 -
•S3 - S3 25
45 50 46 76
27 75 28 25

139 - -------
S3 - ™ —
33 75 33 25
36 - 36 60

fi fi 4 ® 56
9 30* * 3 ‘
S 60 8 62

11 72 1.1.
10 62 10 61

57 70 57 U
191 25 121 75

m  - m  —
94 76 95 75
88 50 81 M>
94 75 95 75
98 85 93 l:5
99 50 100 60
95 61 9*5 60
98 - 100 —

1 20 1 Si
99 50 100 50
99 25 100 25

rub.|kop. rub.|hop.

------ -
99 76

_ 194
—. — 95 25

— -  548
------- 86 10

-  17



025AS * Soboty 20 Grudnia 1878.

mm

f (3232)

Za duszę ś. p.

UBOU TREOTLtRA
D E  T R A U B E N B E R G

odbędzie s:§
jako w rocznicę śmierci

i a b o ź e ń ^ t w o  ż a ł o b n e
W KOŚCIELE 0 0 . KAPUCYNÓW 

w sobotę dnia 20 grudnia b. r.
o gods. lOej rano 

na które pozostała córka zaprasza Krewnych 
i Zazjomych.

Podziękowanie!
Pogrążona w żalu po stracie męża, sfe ła- 

dam serdeczne podziękowanie Przyjacio­
łom. Kolegom, oraz wszystkim łaskawym 
uczestniczącym temu smutnemu obrzędowi 
za odprowadzenie zwłok ś. p. Leona Szan 
te ra  na miejsce wiecznego spoczynku, a 
w szczególności szanow. Doktorowi W ar- 
s z a u e r o w i ,  również panu Ma r k u s f e l -  
d o w i za uczczenie jego pamięci mowami.

Ludwika z Bąsztwskich Szancerowa.

P o « b d ę k o w M ij t e !!
Poczytuję sobie za obowiązek podzięko­

wać szan. Przyjaciołom i Kolegom ś. p. mę­
ża mego Wincentego Sławskiego za oddaną 
ostatnią usługę w dniu 15 b. m. i r. przy 
odprowadzeniu zwłok jego na cmentarz 
w Kossocicach. (3235)

Aleksandra Sławska.

Młody ezlovM
w wieku 16—18 lat, władający doskonale 
polskim i niemieckim językiem, znajdzie 
pomieszczenie w K a n t o r z e  Adolfa 
§ c h e r m  w Krakowie przy ulicy 
Mikołajskiej pod Nr. 450. (3205-1-3)

He wydzierżawienia
od 28 grudnia b. r. austsrya z stajnią zajezdną 
przy gościńcu cesarskim głównym Krakowsko- 
Lwow.ękm, pomiędzy miastami Bochnią a Tarno­
wem i Brzeskiem a Wojniczem położone. Tylko 
dzierżawca' z zwodu, kucharz lub masarz meże się 
nbiegsć o tę d*i«rża*ę. Bliż za wiadomość w **- 
rząkie gospodarskim w Dembnie, p. Biadolmy. 

(3230-1 3)

DÓBKA
li

Dobra Romanówka na Po-
d d k l ,  mila od Trembowli, ty4 mili 
od gościńca Strusowsko-Bnczaczkie- 
go, z obszarem 1,530 morgów roli 
i wybornych łąk, z dochodem dzier­
żawnym 16,000 złr., a z propinacyi 
i młyna 2,400 złr. rocznie, §a z  
wolnej ręfci do sprzeda­
n i a .  — Bliższej informacyi udzieli 
właściciel Jan Bogdanowicz zamiesz­
kały w S t a n i s ł a w o w i e .  Pośre­
dnictwo wykluczone. Budynki w do­
brym stanie. (3176-1-3)

Kantor wymiany Filii
liit@iłego Popptrs i Sp.

Z WIEDNIA, 
ul. G rodzka Ł. 60  w  Krakowie,

p o le c a  i i ę  do  k u p n a  i  s p r z e d a ż y  
w s z y s tk i c h  p a p ie r ó w  p a ń s tw o ­

w y c h  i p r y w a tn y c h .  
W y k o n y w a  n a jd o k ła d n ie j  p o le ­

c e n ia  d la  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .  
P r o m e s y  lo s ó w  w ie d e ń s k ic h  
k t ó r y c h  c ią g n ie n i e  fi® 2  i l y -  
0 & n i &  1 8 8 ©  r . ,  s ą  do  n a ­
b y c ia  j a k  n a j ta n ie j .  (3234-1-3)

Sinthajoh, pati zote 
i dzswola się!

Przejęte z masy konkursowej nirdajtno upad’ej 
wieskirj it bryki Britannia sreora, towary z te- 
«<ai Brelira, laopatrzone nawiit w znak fabry­
czny : eehto Britannia« sprreizne będą za
cobądź, łspiei powiedziawszy zadarmc. Za na­
desłaniem nalsżytości lub też ;a zaiuską S złr. 
SO c. otrzyma i aid’ następne przedmury za l/t 
częóó rzetelnej v?art ści:
6 duskonalych dobrych nożów, trzonek z Brita n a 

srebra z prawda, angielsk (strzem;
6 ij. ladn. wi ieloów, Britannia srebro z jednej sztuk ; 
6 „ łyżek „ „ ciężkie;
6 „ łyżeczek „ „ najlep. gatnn.;
6 „ sztućoów „ „ „ „
1 „ chochla „ „ oięrka;
1 „ chochelka „ „ „
6 angnl. filiżanek Victoria pięknie cyielowanycb;
2 wrpsrusłe lichtarze siłowe;
1 ozsfcnek talonowy z Br.tanaia srebra;
1 koszyczek na chleb „ , ciężki.

Wszystkie te przedmioty 42 szt. kosztowały da 
wniej 30 sir., teras tylko 6 złr 70 c. Zrobione są 
z najlepszego srebra Britannia, które nigdy nie 
czernieje s uauefc po 25 iataoh od piawdz. srebra 
nie da się odróżnić, aa co się ręczy. Na do­
wód, że ogłoszenie moje nie poiegi na.

żatinem oszustwie,
obowiąz .ję się n.nieja-em pubie nie przyjąć n»po- 
wrót tow.-r bez trudności, jeżeli nie będzie odpo­
wiednim. Zwratam uwzgę na mn stwo podzięko­
wań, które jotządśiem ogłaszać będę. Mto za­
tem ekce mleć dobry i trwały towar 
a ale clsołotę, niechaj się ido ito pod- 
pisanego. (3093-1 12)
A . P p w Is s , Rothenthurmstrasse 9, gege- 

nilber dem, erzbiscliSfl. Pa!ais, W  l e n .w—kpb— i— i ———ń—m—i———■M———

Skład fortepianów
Bronisławy Gabryelskiej

zaopatrzony świeżo w doborowe iustrumen 
ta, poleca się pamięci Szan. Publiczności.

Utrzymuje zarazem Biuro um iesz­
czeń bon, guwernantek, oraz nauczycieli 
wszelkiej narodowości. (2189-2-10)

K r a k ó w ,  ulica B r a c k a  Nr. 157.

W Niedzielę d. 21 grudnia 1879 r. 
odbędzie sie

FESTYN
na lod zie

KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA 
Ł Y Ż W I A R Z Y

przy udziale muzyki  wojskowej ,  
wspaniałem oświetleniu, oraz spale­

niu ogni sztucznych. 
Członkowie Stowarzyszenia dopłacają na 

festyn do kart sezonowych po 30 ctn., "ale 
tylko do soboty wieczór, po upływie zaś 
tego terminn obowiązani są nabyć karty 
po 50 cnt.

Nieczłonkowie płacą 50 cnt. za jedno­
razowy wstęp.

Karty wstępu nabywać można od dnia 
dzisiejszego w handlu Wgo Żychonia w 
Rynku głównym i na miejscu ślizgawki.

Gdyby festvn z powodu przeszkód od- 
ożonym został, nabyte karty pozostają wa- 

żnemi na następny. (32Ó8-2-3)
W Ę T  W dzień festynu ślizgawka zam­

knięta. Początek festynu o godzinie 6ej. 
Komitet Krak. Stow. Łyżwiarzy.

Gospodyni
do zarzsdn domu w mieście lub

w średnim w?eVu, 
poszukuj* miejsc* 
na wsi, okazsć s;ę 

może cHubneroi sw'adectwami lub poleceniami. — 
Wiadomość Ea Klsparzu pod Nr. 100 u r. O 
glerowej. (32251

W  O l e j o w l e
jest do odstąpienienia dopiero co z Mona­

chium sprowadzona

Statua Isjśiiętszej Panny
wielkości naturalnej z masy kamiennej, 
tolerowana, jakiej teraz do ołtarzy uży­
wają. Bliższych szczegółów udzieli X. W ła­
dysław Drozdowski proboszcz obrz. łać. 
w Olejowie, pow. Złoczowski. (3226 1 3)

P r p l  Grodiej poi 1 63
są na trzecim piętrze 3  jp o lio je  
sażdego czasu do wynajęcia. Wia­
domość udziela p. Śchónfeld na II 
ńętrze tamże. (3229-1 3)

!! Masa do heltopfów!!
najnowszy wynalazek patent, i promiow., do t życia 
dla wsjyjlkich aparatów doarfz&j konie jak lito­
grafie, DAJĄCY SIĘ gM“ŁATW0..4»K! OBMYĆ 
ZIMNA WODĄ BE 4 UiBAIY MAsY Z h POEĘ 
GŻENIEM po 1 zfr. £0 <*. za kilo; nalożące ATKA- 
MENT,Y doskonałe i oolite, któremi można LEKKO 
PISAĆ (JAK ZWYKŁ. AT RAM.) także CZABNE 
(wyborne) dostarcza NAJTANIEJ jako szewgól- 
ność K.K. CONC. IABOBATOBIUM, Wien, IV, 
SchSffergaise Nr. 21. gJSP1 Odprzedającym wrsoka 
zniżka, (3096-1 3)

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

AM VIOLITTES DE DARIE 
ED. PINAUD

M y d ł o  . . .  . . . . flUX UiOLETTES DE PARMĘ
E s s e n c y a d l a c h u s l f k .  AUX UiGLElTES DE PARMĘ 
W o d a  t u a l e t o w a . . . AUX V!0Lf.TTES DE PARMĘ
P o m a d a . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX UI3LETTES DE PARMĘ
0  e j e k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . AUX WIOLł TTES OE PARMĘ
P u d e r  r y ż o w y .  . . . AUX VIOLETTES DE PARMĘ 
K o s m e t y k i .  . . . . .  AUX UIOLETTES DE PARMĘ 

37, Boulevard, de Strasbourg, 37.

2419 8-)

Balsam na o d m i e
O r a  D e r e r ^ i .

Nzjpewaiejssy środek do z p łnego i pręd 
kiego wyleczenia z opuchnięć a, spędzenia i 
:■ an powstahch w skutek prremrożisiiis. Ce. a 
fliszsozki 35 aeot. —- Główc; skład w K r # .  
k o n i e  w apiece „pod białysi orłeo “ A .  
Siediechlegjo. (3127-2 6)

jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to działa szczęśliwie na skórę,
niedostrzeżona przystaje do ciała

nadaje cerze

M ljt  H i t

€ 8 ^ 1 ,1  
Magazyn Perfum w Paryżu,

9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.
W K r a k o w i e u pp. J. Trauczyńskiego, W, 

Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcach w aptece p Golichowskiego, — iw pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych 
We Lwowie w ąpt. Krzyżanowskiego, (1729-V5-)

WYPRZEDAŻ.
Po zwinięciu sklepu przy ulicy Grodzkiej, pozostały mi znaczne 

zapasy a l b u m ó w ,  t e k ,  p o r t m o n e t ,  p u g i l a r e s ó w  i wielu 
innych t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h , które mają być z r e a l i  
x o w a t i e  d r o g ą  w y p r z e d a ż y .

Wyprzedaż ta trwać będzb Od d n i a  d z i s i e j s z e g o  d o  Y©  
w e g o  r o k u  w magazynie moim przy linii A — B p o  c e n a c h  
z a k u p n a ,  a p r z y  w i e l u  p r z e d m i o t a c h  n i ż e j  t y c h  c e n .

F. S z u b l e w l c z ,
(3173-3-5) Rynek główny przy linii A—B.

Z A B A W K I .
P. Bruno Hahn w Krakowie

handel istniejący od lat 50ciu 
z pow odu korzystnego  zakupna, poleca w  obfitym w yborze i po 

um iarkow anych cenach, zabawki dla dzieci.
UWAGA. Przy zamówieniach listowych, uprasza o nadmienienie, dla jakiej płci 

i wieku zabawka ma być przesłaną — za opakowanie nic się nie liczy, 
przy zamówieniach za 10 złr. odsyłka opłacona. (3177-3-3)

N O W Y  S P O S Ó B  L E C Z E N I A
anem ii, w yd cń ezesik ,  słabości systemu nerwowego, chorób 
feobieeyeh, braku regularności odpływ ów  m iesięcznych, wad 
sercowych i m n ó s t w a  chorób pochodzących z niedostatku i

zepsucia krwi, zapomocą

fiP Dra ADDINSON

I KROPI.! OUlfBM JĄOYOH
Dra SAMUELA THOMPSON.

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le­
karstw żelaziatyeh lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz metody 
eezenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o przywrócenie 
równowagi system u nerwowego I o powrócenie krwi żywio* 
łów , których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt się 
wzmaga, s iły  powracają i chory wraca do zdrowia i normal 
nego życia.

W  Paryżu Avenue d'Antin, 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w C z e r n i o w c a c b  

w aptece p. Golichowskiego. (1746-28-)

H A N D E L
i T l l I S Ł i W l  i t l i W C H A

istniejący w Szarej kamienicy od przeszło ćwierć wieku, 
poleca na Święta nietylko znacznie zaopatrzony skład świeżych 

towarów kolosalnych, bakalij itp., ale niemniej
w i n

wszelkiego redzaju, węgierskich, austryackich, francuskich i 
hiszpańskich, na garnce lub butelki, zaręczając, że wina są 
zdrowe, czyste, naturalne, niezem nie zaprawiane, w smaku 
doskonałe, a ceny umiarkowane. (3210-1-2)
Cenniki i zlecenia z prowincyi bezzwłocznie wysyłają się franco.

F O S F O R A N  Ż E L A Z A
P. Ł E R A S , Doktora Umiejętności,

8, ulica Vivienne.
stanie ciekiym bei smaku żadnego, podobny do wody mineralnej, łąesy

'  ................................   "     * " preparatów :................
akomit 
delikal
na nieznośne boleści

żelazistych jest 
■ lei

Środek ten w stanie ciekiyn
w sobie pierwiastki wyrabiając - ________— , ---------- , ~ r --------    ,  .
on najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnyoh, którymi 
rozwój ciała jest truday, lub został spóźniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 
żołądka, pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upławow lub braku regularności,
dla dzieci bladych, — J -   ! .-i.-i—i— v. < ai» — —~n.i~v
z niedokrwistości. ’ 
tniejsze żołądki,:
Oto są  przymioty, d a  których użycie jego zalecają lekarze.

Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, .. ____  ___
wy francuzki koloru niebieskiego, stosownie do prawa z 28 Listopada 1873, m arka 
ab: ' ' ■ '     - ’ . . . .

, żądać aby stempel rządo-
—.......................373, r - - 1 “

fabryczna i podpis GRIMA.ULT et COMP. z najdowały się na jednej etykecie. 
Dostać można  w głównych aptekach w POLSCE i w A U S T R Y l.

C i e r p i ą c y  na p ł u c a
r ó w n i e ż

®S«-pfą®j mkrtań, szyję 1 astmę
z ajdą pê -ną pomoo przez rfyw&nie

Fryderyka Koltseharscha 
s p o s ó U  l e c z e e l a  wa% p o -  

m o c ą  w y l e w a n i a .
P Tyłlo prze t miewanie babam. roślin, i mineral preparatów, nznany 
V jest od w:eta l»t jako pewale ćziałejąey we wszelkich eborota<h 

organów odłecbowyrh, j«k: w ależyde plae, rozedmie 
pi'«ic, sracfentaeli płuc ftnberkntaci), śiciroza plerafo- 

wym, bytrezn oskrzeli, zapalenia oskrzeli, rozedmie oskrzeli, nieżycie krta­
ni. zaąpalrnłe krtani, nieżycie nosa, krypce, brokn głosu, ciśnienia, od 
deckm. W koWustn dzieci z powods ęl -iąrzających działań inresn uż. wany z najlepszym ekdio .

Bliżao szczegó y o r>eyoaalnem rżywanin tego W2iew*n!a zawie.ta broszur® »r. K. Czu- 
berki, specjalisty eberób organów oddlebn w Baden. (2800-6-10)

Cenoi Jader, p zyrząd do wziewani* (poprawny)................... złr. 3 50
B=1 smiesno rośliite preparała na 10 podw'j'aych „ 1-—
Mineralne „ j wziewań „ 1-—
Brosfurs (3 wydanie).................................................„ —-50

Rossylki punktualnie sirzekazein pocztowym IbIi aa zaliczką włącznie 
50 c. xa ojpa&o w ansie przez główny atłsd.

SPiyderyJi Hnitoeliarscfa, r ptekarz w Wiener Nenstadt.
Wielmożny Fault! Ujraszam Kyrzejmis jtezizs o 1 fiak, n b*Is«.ni. rośl;'-n. i pudełko m'nerzl.

preparatu, g !j;i pacyeot .est fcardzo ządo®ólony. Cierpi on na chrmitzną griźlcę płuc od kilku lat,
żnden jrdnak śr- d’Y ni« odd»ł mu tak dobrej ncłagi, jak Pańskie prepzrtta do wziewzni*.

Stecksn w Czecha h, 29 marca 1879 r. Dr. ferd. Seholz.
Składy u zpteifroy pp. J. Beisera, P. Mikol-soha i Z. Euikera ue LWOWIE.

i  m g  rmi
(pręparoj aną z włókien korzenia łopianu)

f e ę d * I e r s g » w i  w ł o s y
bez potrzeby pr*y|,»l(?rile* luo zakręcania, 
wogóic bez wszelkiej obcej pomocy, ozj- 
*oi «»r..«era sood losów i cń oai włos <xt #yf>*cisn,a.

Skutek jest Jednakowy
zzrowBO u kabtet, mężczyzn bib' dzieci. 

Szlilanwy »*«ik A zfr., pocztą 10 o. więwj za 
brakowanie.

dSAAwny nliład, dokąd należy adie.owzć wszflk'e 
L>tow(ią rąmówien a:

J. WINKELMAYER
w  W iedniu, VI. tinrapradorferstr. ISO,

l»b btnmporgaiię ta.
SKŁAD w KRAKOWIE u p. E. STOCKMARA apt. (1859-11 -12)

» I« a e f  A Ł e t s c h e r
Rynek główny obok handlu, W. Schulca 

pod 3 gwiazdam i, 
poleca S?an. Publiczności, iż przy nadcho­
dzących Świętach, obok cukrów deserowych, 
karmelków i czokoiady, zarazem w wszel­
kich gatunkach ciast, orzyjmuje wszelkie 
obstalunki świętalne, jakoto: S t r u c l e ,  
T o r t y ,  B a b k i  i inne rzeczy w ten za­
kres waehodzące. Zarazem PIANKI NA 
BOŻE DRZEWKO w kilkudz:esięciu ga­
tunkach po nader umiarkowanej cenie. 
Tudzież otrzymałem świeży transport bon- 
bonierek, pudełek ozdobnych i najrozmai­
tsze zabawki dziecinne na święta. Zamó­
wienia tak zamiejscowe, jakoteż i tutejsze, 
wykonywa się jak najspieszniej ręcząc za 
dobry towar gust i nsiugę. Polecając się 
łaskawym względom i nadal. (3168-2-3)

Jfósef g.ptseUssr.

W  S a l o n i e  M ó d
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 209, 

jest wielki wybór kapeluszy, kwiatów 
paryskich,— materyałów na okrycia, 
płaszcze, pokrycia futer, suknie zwy­
kłe i balowe.— Pracownia sukien we­
dle najnowszych wzorów paryskich 
uskutecznia zamówienia w najkrót­
szym czasie, po cenach od 7 złr. 
wzwyż. (3151-3-6)

M i e n i p i i t y n a  C l i o j c c k a .

jgi uzdolniony do zakładania sztu­
cznych ogrodów, handlowych, z 

chlubnemi świadectwami, poszukuje umiesz­
czenia od Nowego Roku. Adres: Ogrodnik 
o. p. Mi e j s ce .  (3155 3-3)

W pałacu Spiskim
w Mwig, Rpsk 28,1.

są do najęcia zaraz d w a  p©lk®je 
frontowe duże z kuchnią ua III. 
piętrze;

zaś od 1 stycznia 1880 r. j e d e n  
p o k ó j  duży z oknami na dzie­
dziniec danemi, także na III. p.

Wiadomość u stróża A n t o n i e g o  
G u z i k a .  (3129-3-4)

Nową przesyłs:q
f  u r e c k i e i i  

d y w a n ó w
Otrzymał (2860 4-6)

HANDEL
Antoniego Czernego

W KRAKOWIE 
W dużych s  a  I o  M © W  y  c  Ii
d y w a n a c h  jest piękny wybór.

W PAŁACU
p r z y  i i  W i ś i i e j  

poi L. 178
są od Nowego Roku do wy- 
naję ia trzy duże lokale, je­
den mały, i remiza z kom­
pletnie urządzoną stajn ią, 
Wiadomość na miejscu od 
8 do 12 godz. rano i c d 2 do 
4 popołudniu. (3147-3-4)

D ra PftttiHonft
Wata gośćcowa

wyleczą uatychiaisst i koi szybko
p śo lt®  I reamatfsmy

wszelkiego rodzaju, jakoto: cmrpienm twa 
ray, piersi, szyi i zębów, gościec głowy. 
r;ki i kolana, szarpanie w stawach," bóle 

grzbietu i bioder.
W paczkach po 70 c., w półpaczkach p. 

40 o. do nabycia a E. Stoekmara, apt*ikam 
i Krakowie, nica Gft-dzSsa. (2540 6 9)

C iirplącf na rupia: §
otrzymają na r-płatne zapytsnia najohętoioj daimo 
•'sk wprost jak pr»ez następne fira>V obsa<rny opis 
ożycia caSk.oai niesikód!i»ej smańet rMptwjro- 
wej dolnych częńel ciał® (JalM. lite;. 
aenejAscrra v? MSea-isan. (w Sźwajoaryi . Do 
wgo opisu doląofooo amćstird snakoaiitjch śwu- 
dectw i poddękcwaa zupełnie wjlasson/ch. Bós 
ijłka do wszjsfkicn tuj-.>W. Cena maści 3 alr. v0 o 
za słoik. D # nabyci* w aptekach Wiktora Kr - 
dyha w Kisbowio i Zygm. Kracił«ira 
*e Lwowie. fi 658 8--.

Czcionkami Drakami „ CZASU".

Bassjna l§ wjipna bislitny
Bajnowstega uin&£teg;i »jra! zka!

Niepotrzthno rodna 
reparaeya, żadne ob­
szerne miejsce, można 
mieć w każdym po 
koju , pni/errubotmć 
na jakimkol
Możba p< Je- i

demu gospodarstwa dcmowoatn, aajia«i.jsio 
t«ż największemu ksżdemn hotelowi ku. jako coś 
nader praktycznego Na składzie w t.ojakicj wiel­
kości s Nr. i. 45 o-iitini. długośei wal;a 15 złr.

. D. 50 , - , 17 ,

. HI. 55 . . 20
Cena włącz, g prgymccowanem suknem do używania, opakowaniem. (2861-16-20 

Jed/r.y skład rorsjlstowy utrrymujs
Jt/ŁIITS® CwKAKTTSR w WIEISVHT, 

P r a t e n i r a s s e  \ r .  4 9 .

ek stole

ić k~ż
wha j U

Yient de paraitre

Les coulisses de la 
diplomatie

Quinse ans d i Stranger (1864-"-1879) 
P?.r

J ' l i le s  H a n s e n ,
aaoisn UiMoteur d) I’Sur jpa diploma ique. ■

Price 3  fl. 60  kr., fra n c  de p o r t 3  ft. 
80 kr.

Ce livre, atteudu depuis lougtemps dćja, 
a pour but de jeter un peu plus de lumiere 
sur la politique des quinze dernie -es annees. 
II doime des doenments inćdits et des rap­
ports eonfidentiels en grand nombre.

F a e s j  &  F r i c i c ,
V i e n n e ,  G r a b e n  No 27.

<3198 2 3)

Dzwonki elektryczne
i telefony

z a k ła d a  W .  K o s y d a r s K l  w
Krakowie, ulica S z e w s k a  L. 228.

(3 37-9-20)

f!l
m

prasowane [h]

I
hifll

z fabryki PP. Ad, Ig-. Mant- 
n e r a  i  S y n a  w tliednln , 
zuans jako jedynie pewne i naj­
silniejsze w rozczyn e piekarskim 
i gorzelnianym, bt> Wszelkie inne 
o 50$  w dobroci i skuteczności 
przewyższają — p r z y c h o d n ą  
codzleń świeże do Strą­
k o w ą — w y ł ą c z n i e  do 

handlu

[iii JANA NAGŁA
przy głównym R y n k u ,  jako do 

fi głównego składu dla zachodniej 
® Galicji.

Tenże handel poleca również 
świeży transport wybornej her- 
Is a  t y  chińskiej od 2 do 4 zlr. 

I^j za funt, oraz świeże prawdziwe tu- 
r*clile śliwki i powidła.

Zamówienia zamiejscowe usku­
teczniają się spiesznie. (2730-8-)

1
1
1
1

J, i*. A- '

Wszelkie
c ie r p ie n ia
nerwoweS iw rtSgi®

w jednej chwili ustępuję po użyciu pigułek antine- 
wralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue dc la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptek. pp. Trauczyńskiego i Redyka [1724-47-]

\ A Q T M Y  katary i duszność? 
x x ia  11*1 JL 9 ustępują po użyciu I
Kurek ILea asseura. aptek rza,

I Rue de la Monnaie, 23 k Paris.!
| Skład w głównych aptekach. (1725 11̂

Herm, Gust. SeliWiibe

WieM skład sia jc l  worków.
[2339-23-32]

3 ,0 0 0  s z tu k
męskich koszul flanelowych

kfżifj wielkoś.ji tjlko ztr. 1*80, n»jlep<zy 
gniunsk t»liE.i S-SO. Ptleoema trolce 

i ols. pp. tifii'row i wojskowych. (3090 5-6) 
i Louis Modern, Wien, Bogne-gasse 2.

M
wyleczonym, hędzie gruntownie i w Łrltl im czasie 
zapomocą mojego niemylnego, nicszkcdliwaeo środ­
ka. Do używania b z wiadzy p:j ka. »2888 3 4) 

A. Mrandsmefl- w Direamle.

ólfunife m  i prryj ic k lo a  w r* ' 5 do- 
świedśJfi tj [1S26 4 ]

liry  metoda sataralnego 
leeseda/-1

donosi'-ny, iż w jsdo ja t u.-j sor s « sf • d m s 
zaac nie powiękswoe i o) fi i < i lu  Ir wane 
wydvr.e tego dzieła ( ą r z e k ła d  ze 110 n ie ­
m ie c k ie g o  wy d « u if ) .

Dzieło to ze względ* >«t w tlką j go po­
żyteczność Kśjtauj już < d !a*n* w .. e rycy­
nie pop ! r cj b rdzo wybitne u  i j i  e. i 
im  ało można js wszyałki« cierpiącym po­
lecić. Ceno l l . , i  przBfljłzą pocztową 1 M 
20 fen. = 7 0  kr. w a, z przesyłką 80 l>r. -,a.

O b s z e rn y  w y c ią g  t  j  fcsiąźr r  z»e- 
ł« ek. na iw > na nakładowa toiegetnis. R i­
chtera Richter’s V erl.gs - A u,tal') w LUv.»-u 
na żądanie lafdemu b e z p ł a t n i e  i f i auko .

« I® C ® 6 A
( L I Q U O R  C H I O C O C A E  F O R T i F I . ^ A N S )  

Najlepszy i najpewniejszy

środek
do sssybfc ega i grantsiWRego

w  i  m o  € ei i  e  n 
rośli Me® a męsMtgo

p  z e a ą h n  pod względem korzenno sł ydkiogo 
ku najlepsze 1 kiwy, r<oży me-tylfeis d > e ż y a l e -  

w x m o c a l e n l a  m i ę ś n i ,  w n n « M « le -

1 a

Bl» 1
ani® n e r w ó w  i u h  s i ł y  m t p r e i e c J s . ,  1 «;
talże jako e l i x i r  wzmacniający ż e l ą d r l t *  po­
magający I r n w l e n l n  i dodający a j i r t y t o ,  ?a- 
oziwiająoy w  s i l e  d i l a ł w n t a  dla ws ysdti h

wa ciele osłabiony cli.
Ceaa orjgiaatBaj butelki * dokładnym opisem 

użycia w 6 jęajkach 3 ł r , opakowanie 20 o.
( B ł 6 w » y  w t i l a d  r o n j f k o w y i  IP. 

C h i o i i r .  4 | i o i h e t i e  „ z .  S e h a t z e n ą e l u  
W i e n ,  W  fLiirXng-, H e ń r e 't t | j a » s e  8 0  gdzie 
należy adresować w«w>l*ie zaujć-wenie » h l i» d  
H ł t a l a y i  Jó ® . W e is ie  spt:k& „’U ” Mobren“ 
I loch<au'.-Oii, v  IP esw e ie  i ć i ,  T S r 9 «  aptez. 
  ________ (2423-13-14)_______

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakeciński.


